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Po kcngresie w  Horyubergil
N orym berga . P A T . —  Po  raz p ier

w szy kongres partii narodowo-socja- 
listycznej zakończył się bez sensacji 
po litycznej. N ie  dały je j ani silne 
zw ro ty  antybolszew ickie, pow tarza ją  
ce się p rzy  każdej sposobności, ani 
też w ystąpien ia  najw yższych  dostoj
n ików , k tórzy w skazyw a li w  każdym  
bodaj przem ów ien iu  z naciskiem  na 
„znanego  w roga, usiłującego na now o 
siać n iepokój w  Europie i waśnić na 
rod y “ . Jedynym  m om entem  kongre

su, k tó ry  stanowi do pew nego sto
pnia sensację w ew nętrzno polityczną 
Rzeszy, jest zapow iedź w zgl. p rze
stroga zawarta w  prok lam acji kan
clerza H itlera , przew idu jąca unań 
stw ow ien ie c iężk iego  przem . Zapo
w iedź ta dow odzi z jednej strony, 
z jak  dużym i ł rudnosciam i w a lczyć 
musi ten dział gospodark i n iem iec
k iej, pozbaw iony surow ców  i dew iz, 
z drugiej zaś strony św iadczy o panu 
jących w  tych kołach nastrojach, któ

Z A M A C H Y  B O M B O W E
dziełem o r g a n i z a c j i  c u d z o z i e m s k i e j

Paryż. (Te l. w l.) —  Bom by sobot 
n ie stanowią dalej obiekt nam iętnych 
i daleko idących rozw ażań  całej Frań  
cji. W szystk ie inne sprawy bieżące 
nawet zagran iczne odesłano na osta
tni plan.

Dwa dni upłynęło już od c liw il1 
w ysadzen ia w  pow ietrze  gmachu, a ni 
kogo  dotychczas nie aresztowano i 
n ie natrafiono na bliższe lub dalsze 
ślady spraw ców  zbrodn iczej roboty.

W  zam ian pew ne fak ty są już 
stw ierdzone i panuje co do nich op i
nia m n iej w ięce j jednom yślna: 1) za 
machu nie dokonały ani organ izacje 
p raw icow e francuskie ani lew icow e, 
ani patronaty, ani generalna kon fede 
racja  pracy; 2) wszystko wskazuje na 
to że bom by zostały sfanrykow ane 
zagranicą w laboratoriach  w ojennych  
P roch  „d o lite “  u żyty do spreparow a
nia homb, a posiadający siłę n iszczy
cielską w ie lokro tn ie  w yższą od dyna
mitu, nie jest wcale w yrab iany na te 
rytorium  franc.; 3) ośw iadczenia p re
m iera Chautempsa i m in. spraw w e 
wnętrznych  Maksa Dorinoya, zaw ie
ra ją  w yraźne aluzje do tego, że za
rów no techniczna kon fekcja  bomb, 
jak  i w ykonan ie zamachu zmuszają 
każdego m yślącego Francuza do głę
bokiego zastanow ienia się nad pew 
nymi faktam i...; że rząd zdobędzie się 
na konieczną energię, aby ująć prze- 
sbtpców i un iem ożliw ić im  na tery- 
0rimn F rancji iv,pewne przedsięw zię-

cia“ .
Pow yższe tw ierdzen ia  urzędowe, co 

du których opinia publiczna jest zgo- 
dna, posiadają znaczenie kapitalne. A  
oto punkty, co do których op in ia  nie

EiTRY
L J U S Z  N A C H T
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jest zgodna: 1) gdy socja listyczny „P o  
pu la ire“  i kom unistyczna „Humana 
te“  wskazują otw arc ie na agentów  fa  
szyzmu, jako  na bezpośrednich spra
w ców  zbrodni, „A c tion  Francaise“ , 
„ L e  Jour“ , „ L e  Journal“  i inne dzień 
n iki p raw icow e nie chcą nawet do
puścić m yśli o W łochach  lub N iem 
czech, nie wątp iąc, że autorami zb ro 
dni są Sow iety; 2) w  pewnych kołach 
po litycznych  krążą rów nież wersje, 
że k rym ina lis tów  szukać należy 
w śród sfer trockistowskich, w  p ew 
nych kołach anarchistycznych, w  pe- 
nych środow iskach 4-tej m iędzynaro 
dów ki, uw ażającej Stalina za zdrajcę 
kom unizm u i hołdu jącej idei now ej 
w ie lk ie j rew o lu cji i pożog i św iatow ej 
3) dodajm y w reszcie pewne w rażen ia  
in tu icyjne kom unikow ane z ust do 
ust i brzm iące dość identycznie* a 
m ianow icie, że zbrodn icze przestęp
stwa tego rodzaju, jeże li m ogą ozna
czać czyny szaleńcze i odosobnione, 
to m ogą rów nież donrze oznaczać pe 
wnego rodzaju  pow iew  przedw ojen  ■ 
ny, kierunek w iatru , m ający dosta r
czyć w skazów ek bądź co bądź co do 
sytuacji i nastrojów  w e Francji, bądź 
co do m ożliw ości zaognien ia nastro
jó w  tych, rozb ic ia  zabiegów  jedności 
społecznej, spow odow anie zam ieszek 
i u łatw ienia sobie terenu do akcji p io  
runującej.

Taka  iest atm osfera psychiczna w 
pew nych  kołach społeczeństwa fran 
cuskiego. Ś ledztwo prow adzone bar
dzo energiczn ie p ozw o li zapewne w 
najb liższych  aniach operow ać znaka

GROŹNA SYTUACJA M IĘ D ZY 

N A R O D O W A

Paryż. (Tel. wł.) —  Obecna sytua
cja międzynarodowa uważana jest w  
Ameryce za tak daleee groźną, że pre
zydent Roosevelt postanowił przer
wać swe wakacje i wrócić natych
miast do Waszyngtonu.

m i bardzie j konkretnym i. W szystko, 
o czym  m ów i się dotychczas, to tylko 
dom ysły i przeczucia, odpow iadające 
przekonan iom  tei( lub ow e j partii czy 
ugrupowania politycznego.

P raw ica  oskarża Sow iety, lew ica  —  
faszyzm  t h itleryzm . D op iero  jednak 
niezbite dow ody śledztwa w ykażą , ja 
k ie i czy je  oskarżenia są uzasadnione 
lub nie.

re zm usiły kanclerza do skierowania 
pod ich adresem słów tak pełnycii 
groźby. Negatyw ną sensacją nato
m iast nazwać m oźnaby brak silnych 
zw ro tów  pod adresem duchowieństwa 
zarów no  katolick iego, jak i protestan 
ckiego. K oła  po lityczne p rzew id yw a 
ły  w1 tej dziedzin ie m ożliw ość niespo- 
1 zianek. skazuje to na pew ne po je  
dnawcze nastroje, a rów nocześn ie na 
chęc n iezaegn ian ia  sięgających w nie 
k fórych  częściach kraju  i tak dość 
głęboko nastrojów1 zadrażn ien ia  na 
tym  polu.

.

Bliska już w izy ta  M ussolin iego sta 
now iła  rów n ież temat rozm ów  Kan
clerz H itler, zapytany w  p ryw atn e j 
ro zm ow ie  z przedstaw icielam i prasy 
zagranicznej, czy w izy ta  ta n u  sta
now ić  głębsze zacieśnienie stosurków  
czy1 też zadokum entow anie osi Rzym  
— Berlin , odpow iedzia ł krótko, że roó 
w i ona sama za siebie. Obok tego sly 
chać z bardzo dobrze po in form ow a
nej strony w łoskiej, że nu m a m ow y  
by w  ciągu w izy ty  II Duce w  N iem  
czech nastąpić m iał jak ik o lw iek  głę
boko sięga jący akt polityczny.

U d zia ł polskiego przedstaw iciela
w  m a n e w r a c h  a r m i i  f r a n c u s k i e j

Alt-ncor. —  Generał Hering, k tóry 
k ieru je w ielk im i m anew ram i arm ii 
trancuskiej. przedstaw ił zgrom adzo- 
1 ym  przedstaw ic ie lom  arm ii zagrani 
cznyoh zam ierzony przeb ieg operacy j 

>>j‘skow ycii. Na zebraniu tym  obecni 
by li b ryty jsk i m in ister w o jn y  H ore 
Belisha,^ inspektor arm ii gen. Neuge- 
bauer, jak o  .przedstaw iciel arm ii poi

skiej, gen. S yrovy  —  przedstaw iciel 
arm ii czechosłowackiej, płk. Guisani 
dow ódca 1 korpusu arm ii szw a jcar
skiej, norweski generał Haug, generał 
arm ii angielskiej Mac Ready oraz 
przedstaw iciele w ojskow ych  m isyj d\ 
plom atycznych. M inister w ojn- Da- 
ladier p rzybyw a na teren m anew rów  
dziś rano.

Ucieczka okrętu hiszpańsk.
Haga. P A T . —  W  zw iązku  z uciecz 

ką z Rotterdam u statku hiszpańskie
go „A izk o r i M endi“  —  rząd postano
w i  w ydać zarządzenia, zapob iegające 
■v przyszłości podobnym  w ypadkom . 
Pon iew aż nie jest wskazane staejono 
wanie po ław iaczy m in w  H oek van 
H olland, łodzie  p ilotow e, pełn iące słu

żbę na N ieuve W aterw eg, zostaną 
uzbro jone w  lekk ie działa.

OPERACJA K R Ó LO W E J  DUŃSK IEJ

Kopenhaga. P A T . —  W k ró tce  po 
przew iezien iu  k ró low ej duńskiej do 
szpitala w  Skagen dokonano operacji.

W YKRYCIE SZAJKI 
HANDLARZY OPIUM  

Wiedeń. P\T. —  Po 
beja wiedeńska wykry 
ta szajkę przeinytni 
ków i handlarzy o- 
pium, aresztując kilka 
naście osób. Skonlisko 
wano dotąd 65 kg. o- 
pium.

S ł o j e  do k o n fitu r
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NA JESIENNYM  H U R Y Z O N J E  PO LITYC ZN YM
w  B e !  k i  z n a k  z a p y t a n i a

Nadchodzi jesień. A  właściwie ży
jemy pod je j wrażeniem...
Jesteśmy w  przededniu poważnych 
wydarzeń politycznych. Na razie za- 
rejestrujmy pewne fakty. 1) A  więc 
zmiana na stanowisku wojewodów i 
starostów. Niewątpliwie potoslaje to 
w  związku ze znanymi wypadkami na 
terenie wsi. Najcharakteiystyczniej- 
sza zmiana nastąpiła w  Krakowie. 
W iadom o: były wojewoda Świtalski 
został odwołany przez rząd z premie
rem Kościałkowskim na czele. Rząd 
ten uważany był za sprzyjający lewi
cy. Na  miejsce p. Świtalskiego powo
łano płk. Gnoińskiego, który dotąd 
polityką i administracją państwową  
nie wiele się interesował. Mimo to, 
a może właśnie dlatego, zjednał so
bie uznanie całego społeczeństwa kra 
kowskiego. Odszedł w  momencie, 

gdy tego najmniej się spodziewano.
2) Aresztowania przywódców  

Stronnictwa Ludowego. Wypuszcze
nie prof. Kota. W  najbliższym czasie 
odbędą się procesy.

3) Przyjęcie przez P. Prezydenta 
Rzplitej p. Solarza, wiceprezesa „W i-  
ci“, który miał poinformować P. 
Prezydenta o tle, przebiegu i szcze
gółach zajść na wsiach w  Małopolsce 
środkowej. Do przyjęcia tego zaini
cjowanego podobno przez ministra 
Poniatowskiego, w  sferach politycz
nych przywiązuje się wielkie znacze
nie. Do rzadkości bowiem należy fakt 
przyjmowania przez P. Prezydenta 
czynnych polityków, bądź co bądź 
zbliżonych do radykalnego ruchu 
młodoludowego. M ówi się, że decy
dujące czynniki skłonne są wycią
gnąć bardziej zasadnicze konsekwen
cje z zajść w Małopolsce i że akcja 
uspakajania wsi nie może się posługi
wać tylko środkami represyjnymi. Z  
faktem tym łączą takie kwestie: Że
koła demokratyczne m ają wnieść me
moriał do P. Prezydenta i zabiegać 
o audiencję na Zamku celem przed
stawienia projektu nowej ordynacji 
wyborczej, obliczonej na uspokojenie 
kraju. Że dwa dni po przyjęciu pizez 
Pana Prezydenta p. Solarza ;.YVi- 
ci“ otrzymały zaproszenie na zlot 
młodzieży PPS, a znany działacz 
PPS  przewodniczący Komisji Central 
nej klasowych związków zawodo
wych b. poseł Kwapiński otrzymał 
emeryturę. Że PPS organizuje jako
by wśród posłów i senatorów Kulo 
Demokratyczne, które ma wysunąć 
projekt nowej ordynacji wyborczej. 
Ze p. Loret zabiega o spopularyzo 
wanie postulatów lewicy w  wysokich 
kołach państwowych. Że p. Poniatow  
ski przewidziany jest na premiera.

Te kwestie, notujemy jako pogło
ski. Niemniej są one bardzo znamien
ne. Z  drugiej strony, jakby dla rów  
nowagi, przebąkiwuje sie o rekon
strukcji gabinetowej. Najw ięcej za
interesowania w  tym kierunku uka
zują konserwatyści, którzy pragnęli
by widzieć p. Ministra Poniatowskie
go poza gabinetem p. premiera Skład 
kowskiego. Niewątpliwie idzie jakaś 
wielka i doniosła w  skutkach gra, 
której przypisują w kołach wtajem  
tuczonych, decydujące dla kraju zna 
czenie. Różna bowiem jest sfera wpły 
wów. Jak zawsze podzielone zdania. 
O ordynacji wyborczej jakoś przyci- 
cliło. Opinia czeka na deklarację płk. 
Koca, który ma jakoby w j powiedzieć 
się co do zmiany ordynacji wybor
czej. Lew ica niedowierza zapewnie
niom gen. Galicy, obawia się, że 
wszystko „rozejdzie się po kościach44. 
W praw dzie więcej wagi przywiązuje

elek tryczne 3 płom. 
polt ca Skład Porce la 
ny K ryszta łów  i Szkła

z ł .  11
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się do słów płk. Kowalewskiego ubec- 
cnie wzmocnionego lecz równocześ
nie pamięta się, że właśnie płk. Ko
walewski dwa razy już musiał —  nie 
wiadomo z czyjego popędu —  swoje 
oświadczenia odwoływać. Niemniej 
prasa donosi, że prezydent m. W a r -  
sbzawy Starzyński tym razem na
prawdę ma złożyć swój urząd i 
przejść na inne stanowisko. Znaczy
łoby to, że płk. Kowalewski odzyska 
może większą swobodę działania. Je
go zaś ostatnia enuncjacja dlatego 
tak bardzo zdenerwowała „Czas44, że 
była całkiem wyraźnym kokietowa
niem PPS. Nie trzeba zapominać, że 
w ten sposób odżywa kwestia porożu 
mienia stronnictw demokratycznych 
z uwzględnieniem frontu Morges. O  
klubie „nieprzejednanych Piłsudczy- 
ków“ zamilknięto, choć i ci ludzie 
chcą poświęcić się służbie demokra
tycznej. W  każdym razie jedno jest 
pewnym: ugrupowania demokratycz

ne, począwszy od Stronnictwa Ludo
wego poprzez PPS  i front Morges, 
pragną zmiany ordynacji wyborczej 
i rozpisania demokratycznych wybo
rów  w  terminie dużo wcześniejszym, 
niż to próbuje lansować konserwa i 
czynniki nie sprzyjające porozumie
niu się ugrupowań demokratycznych. 
A, tymczasem sytuacja międzynaro
dowa rozwija się w  takim kierunku, 
że Polska, orientująca się obecnie na 
Anglię zdaje sobie dobrze sprawcę z 
tego, że groźba powikłań międzypań
stwowych, bynajmniej nic może być 
lekceważona.

W  tych zaś warunkach oczy D e
mokracji Polskiej zwracają się ku je
dynie niezawodnej sile: ku armii z
jej wodzem, marszałkiem Rydzem- 
Śmigłym na czele i ku tym, którzy 
tę armię stanowią, tak w czynnym  
jak i rezerwowym stanie, tj. chłopom  
robotnikom i inteligencji..

Jakże silnie można ten trójczono-

wy element podstawy państwa zwią
zać z jego treścią i ideą, gdy mu się 
pozwoli wpływać na tok spraw i ster 
polityki jego.

Jeśli audiencja wiceprezesa „ W i
ci44 u P. Prezydenta Rzplitej, ma być 
pierwszym zwiastunem zmiany na
stawienia najwyższych czynników  
państwowych na rozgrywające się 
wypadki; jeśli to podkreślanie przez 
ugrupowania demokratyczne miłości 
i przywiązania do armii i je j wodza 
ma dokumentować niezłomną wolę 
wzięcia przez nie na się ciężaru od
powiedzialności za całość państwa, 
to wydaje się, że czołowy na razie po
stulat Demokracji Polskiej, domaga
jącej się przyspieszenia zmiany ordj 
nacji wyborczej i przeprowadzenia 
najrychlej nowrych, rzetelnych wybo
rów, powinien stać się mostem poko
ju rzuconym na skłócone i roznamię- 
tnione fale społeczeństwa.

Ster.

G Ł Ó W N Y  P R O B LE M  N IE M IE C K IE G O  P L A N U  C Z T E P O LE T N IE G O

Brati robotników  w  przem yśle budow lanym
Berlin, w e w rześniu.

P rob lem  zatrudnienia robotn ików , 
k tó ry  po zaniku kryzysu  b y ł głów ną 
troską, został z likw idow any. Na je 
go m iejsce natom iast w yrós ł now y 
problem : brak robotn ików .

Brak ten daje się w e znaki przede 
w szystk im  w  gałęziach pracujących 
dla zbrojeń , z k tórych  brak ten od
czuwa najbardzie j budow nictw o. Z 
k ra jów  nadgranicznych przenoszono 
przedsięb iorstw a przem ysłow e w  głąb 
państwa, zaś nad granicam i p row a 
dzone są roboty fo rty fik acy jn e , do 
k tórych  potrzebna jest n iebyw ale w ie l 
ka ilość robotn ików . Podczas gdy w  
roku 1935 było  jeszcze 380.000 b e z 
robotnych  robotn ików  budowlanych, 
a w  przem yśle tegoż roku około 
140,000, pod koniec lipca br. liczba 
ta zm niejszyła  się na 27.000. Naw et 
w  roku 1928, w  okresie najw yższe j 
koniunktury w ykazyw an o  w  tej d zie
dzin ie 85.000 bezrobotnych. YViosną 
1932 cy fra  ta dochodziła  do jednego 
m iliona. Pośród  bezrobotnych  robot
n ików  budow lanych obecnie jest już 
ty lko  11.600 robotn ików  fachow ych , 
reszta to robotn icy pom ocn iczy, k tó 
rzy  p rze jśc iow o  opuścili swre m ie j
sca, aby pracow ać gdzie indziej. Czę
ściow o są to także ludzie, k tó rzy  do 
pracy już nie są zdolni.

P rzyczyn ą  tego, od dłuższego cza
su panującego stanu, jak  już, p ow ie 
dziano, są zbro jen ia  w  szerszym  czy 
w ęższym  znaczeniu. W yn ik a  to i z 
c y fr  poszczególnych  dziedzin , cho

ciaż c y fry  te obecnie nie są zupełn ie 
ścisłe. Aby dopiąć o ile  m ożności ró 
w nom iernego rozdzie len ia  sił rob o 
czych, w prow adzono z. zw . „m ięd zy 
okresow e w yrów n an ie11, co polega 
na tym , że siły, k tóre stają się zbęd 
nym iw  jednym  kraju, użyte być m o
gą w  kraju  innym.

P róby  w  tym  kierunku nie p rzy 
niosły dotychczas zbyt pom yślnych 
w yn ików . W  Prusach W schodn ich , 
na Pom orzu , w  Brandenburgii w  N iem  
czech środkow ych  i H annow erze stan 
zatrudnienia w  budow nictw ie jest 
najn iższy. Są to daw niej przew ażn ie 
k ra je roln icze, gdzie obecnie pow sta
je  n ow y przem ysł i dokąd przenoszo 
ne są stare przedsięb iorstw a p rzem y
słowe z k ra jów  nadgranicznych. 
P rócz tego w7 Prusach W schodn ich  
buduje się now ą bazę dla arm ii. Tam  
też prow adzone są roboty fo r ty f ik a 
cyjne. Podczas gdy w  starych kra
jach  przem ysłow ych , jak  np. w  N ad
renii, liczba bezrobotnych  robotni 
ków  budow lanych wciąż jeszcze w y 
nosi 9.500, w  W estfa lii 1.800, w  P ru 
sach wschodnich cy fra  ta zm niejszy 
ła  się na 0,3, w  Brandenburgii do 900, 
na Pom orzu  do 300, w  D olnej Sakso
nii 200, w  N iem czech środkow ych  
500. W  Saksonii, która jest starym 
krajem  przem ysłow ym  cy fra  ta stale

jeszcze w ynosi 4.300, aczko lw iek  Sa
ksonia leży  na granicy.

Jako przyczynę tej zm iany Insty
tut Badania Kon iunktury przytacza 
fakt, że zadania budow nictw a zosta 
ły  znacznie rozszerzone. Do w ie lk ich  
naglących budow li publicznych dołą
czono jeszcze budow le w  ram ach pla 
nu cztero letn iego. Budow y pryw atne 
są ograniczone. Odrzuca się p o zw o 
lenie na budowę w  takich w ypadkach  
jeśli potrzeba budow y nie jest do
w iedziona. W ład ze  w strzym ały czę
ściow o nawet budowę dróg autom o
b ilow ych , aczko lw iek  p rzy  tych ro 
botach zatrudnieni by li przeważn ie 
robotn icy n iew ykw a lifik ow an i.

Na p ierw szym  plan ie na razie są 
jeszcze budow le podziem ne. W  roku 
ubiegłym  przy tych robotach zatrud
niano 63 proc. ogółu  robotn ików , o- 
becnie 65 proc. P rzyp isać to należy 
częściow o temu, że w ie le  budowli 
jest dopiero w  stadium począ tkow ym  
Budow y dom ów  m ieszkalnych  nie 
p izek racza ją  ram  z roku ubieg
łego, a cy fra  ich praw dopodobn ie spa 
dnie, gdyż pozw olen ia  budow lane o.- 
gran iczone zostały o 7 proc. Pon ie 

waż jednak w iększość budow li, to bu 
dynki publiczne lub przedsięb ior
stwa przem ysłow e, jesnym  jest, że 
fak tyczne rozm iary  budow nictw a nne 
szkan iow ego znaczn ie się zm n iejszy
ły-

Now-e przedsięb iorstw a przem ysło
we budowane są w  dawmiejszych kra 
jach  ro ln iczych , tak że rów n om ier
nie w yrasta zapotrzebow an ie na m ie 
szkania robotnicze.

Św iadczy o tym  i liczba m ałych inie 
szkań, która w  porów naniu  z rok iem  
ub. zw iększyła  się z 42 do 50 proc. 
wszystkich  budynków . W  roku b ie
żącym  w ydano specjalne zarządze
nia, u łatw ia jące budow ę m ałych  m ie
szkań.

Gospodarstw-o n iem ieckie, będące 
obecnie pod bezpośrednim  czy pośred 
nim  w p ływ em  państwa, znajdu je się 
przed problem em : czy w ie lk ie  progra 
m y m ogą być wykonane. Już obecnie 
daje się dotk liw ie  odczuwać brak 
żelaza. W łaśn ie  budowa now ych  hut 
żelaznych, k tóre narazie w  ogó le nie 
dostarczają żelaza, a natom iast du- 
żotego m ateriału  potrzebu ją, sytua
cję jeszcze bardzie j kom plikuje.

Skandaliczna spóźnianie się
p o c i ą g ó w  p o d m i e j s k i c h i

(g ) Od kilkunastu tygodn i w szyst
k ie pociągi podm iejsk ie, jak  gdyby 
na kom endę stale się spóźniają tak 
p rzy  w y jeźd z ie  z K rakow a jak  i w  
p rzy jeździe .

B iedni podróżn i muszący niestety 
korzystać z kom unikacji podm ie j
skiej narażają się z tego pow odu  na 
stratę czasu, albo jeże li już chcą być 
konieczn ie punktualnie w  biurze czy 
sądzie, czy zajęciu, to muszą w y je ż 
dżać do Krakowra pociągam i w cześ
n iejszym i i czekać późn iej w  m ieście 
na plantach na oznaczoną porę.

P rzy  obecnej porze w ca le „m iła “ 
perspektyw a!

Co do w yjeżdża jących  z K rakow a 
na podm iejskie w-ycieczki p od m ie j
skim i pociągam i, to chyba w ładze ko
le jow a  już zdąży ły  zauw ażyć, że frek 
w encja  stale się zmniejsza.

N iestety! Pan ow ie  z P K P !
K o le j o ile chce być koleją, to m u

si konieczn ie hołdow ać następującej 
m aksym ie:

O to punktualność, punktualność i 
jeszcze raz punktualność!!!

Odnośne w ładze w yznacza jąc p o 
ciągi podm iejsk ie w idoczn ie przeko 
nały się o ich konieczności, ty lko  mo 
że nie w iedzą  o tym , że one tak się 
skandalicznie spóźniają.

Przecież w  K rak ow ie  kursuje już 
pow iedzonko.

„C hodzi jak  P K P “  (kom entarze 
zbyteczne).

Spóźn ien ia ow e z Zachodu tłum a
czy się dopraw dy śm iesznie. O to w ła 
dze ko le jow e  zdoła ły po rekordow e j 
17 letn ie j pracy sk ierow ać ruch po
c iągów  z lew o to row ego  na praw oto- 
row y i teraz z tego  powodu wszystkie 
pociągi muszą się spóźniać.

Pow ód  dobry dla P K P , ale nie dla 
pasażera, k tóry  m ów i, o ile  nie umie 
cie jezdzić, to jedźcie  na lew o  by le  
punktualnie.

Pasażer wde o tym , że obecnie jest 
pora letn ia a w ięc me ma ani śnie
gów  ani m rozów , teraz gdy się do 
w ie, że istn ieje jeszcze ruch prawoto- 
row y  to wkońcu będzie p rzychodził 
w  dniu dzisiejszym  na w czora jsze po 
ciągi.

Odnośne czynn ik i pow innyby juz 
raz w glądnąć w  te skandaliczne sto
sunki i p rzyw róc ić  kom unikację pun 
ktualną.

Sdzim y, że nie d latego drukuje się 
tego roku po  raz trzeci rozk łady ja 
zdy ażeby dać zatrudnienie drukar
niom  ko le jow ym , ale dlatego i p rze
de wszystkim  dlatego, aby w  p ie rw 
szym w zg lędzie  P K P  do nich się sto
sowały.

D opraw dy brak jest słów na napię
tnow anie podobnych stosunków, go 
dnych osław ionych  porządków  p rzy 
jętych  na dawmych austriackich k o le 
jach lokalnych, gdzie pociąg chodził 
k iedy chciał i stawał gdzie chciał, a 

a czasem to w  ogó le nie chodził.
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Tragedia odraczających sią Chin
z tegoJest ich 450 m ilionów , a 

oh rągłe 280 m ilion ów  liże się z kata 
stro fa lnycli klęsk żyw io łow ych : po
w odzi, ta jfunów , głodu, cholery  i 
p rzerażające j bezdom ności. Jakaś 
zn ikom a część, odziana w  liche m un
dury, b ierze udział w  beznadziejnych  
bitwach, inna skoszarowana w ró ż
nych m iejscowościach  rozległych  
p row in cji,pod  w odzą generałów  i mar 
szałków  o potró jnych , krótkosylabo- 
w ych  nazwiskach, czeka. Czeka, być 
m oże, na sposobną chw ilę, by p ow ię 
kszyć siły walczące, lub ruszyć na 
północ po odb iór M andżurii. K to w ie? 
Na razie trw a ją  grabieże i łupiestwa, 
pochody od miasta do m iasta po 
„ ż o łd “  dla żołn ierza  i haracz dla 
zachłannych w odzów .

D aleki ten kontynent ma własne 
drog i życia, własne, n iepojęte często 
dla nas m etody postępowania, odręb
ne sposoby konstruowania świata.. 
W szystko tu nie jasne, tajem .iicze, 
okraszone n iezrozum iałym  uśmie
chem  żółtego człow ieka. Japończyk 
z końca X IX  w ieku  nagle się zdecy
dował, w z ią ł rozpęd, p rzeb iegł 100 
lat rozw oju  cyw ilizacy jn ego  Europy 
i n ic z siebie n i& tracąc, budow ał w 
dzień  m ocarstw ow ą potęgę, ab, w ie
czorem  zanurzyć się w  kontem placji 
n ieprzen ikn ionej m ądrości Buddy.

W  tym  sam ym  okresie Chińczyk 
m iał jeszcze dużo czasu. N aród  liczą 
cy 400 m ilionów , istotn ie m ógł się 
nie spieszyć i m ógł z ufnością liczyć 
na pom oc sm oków, w  których  utaiły 
się op iekunow ie bóstwa. Japońskie 
karabiny nie zrob iły  im  krzyw dy. 
Kule nie im ały się duchów, bożki oca 
la ły i b łogosław ią  żó łtym  synom  za
ścielającym  pola walki...

D zie je  Chin zaczynają  się na 2000 
lat przed  Chrystusem, k iedy cała Eu
ropa była głuchą puszczą. W y p rze 
dzili też E u ropejczyków  pod w ielu  
względam i. W yn a leź li igłę magneso
wą, proch, d iu k  książek. Swego cza
su u tw orzy li w ie lką  potęgę w ojsko- 
wą, która pozw o liła  im  zjednoczyć 
o lbrzym ie obszary w jedno zw arte 
cesarstwo. Bardzo dawno stali się na
rodem  osiadłym  i ro ln iczym . W yb u 
dow ali wTysok i podw ó jn y  mur na pół 
nocnej swej granicy, aby ich zasła
niał od napadów  dzik ich  k oczow n i
ków . S ławny ten mur z zębatym i 
ścianam i i basztami zachow ał się do 
dziś na przestrzen i 2000 kim . P rzed  
600 laty przekopali też o lbrzym i ka
nał łączący Chiny północne z połud
n iow ym i. Był w ięc czas, że p o tra fili 
się rządzić.

C iepły i w  m iarę w ilgo tn y  k lim at 
sprzyja  roln ictwu. Na każdych  10 
Ch ińczyków  —  9-ciu jest ro ln ikam i. 
U praw ia ją  ziem ię nader starannie, 
na sposób ogrodow y, hodując ja rz y 
ny, grochy, tytoń, d rzew o m orw ow e, 
d rzew a ow ocow e i konopie. Głów 
nym  produktem  jest ryż. W  upraw ie 
baw ełny za jm ują Chiny trzecie m ie j
sce na św iecie. W schodn ią część 
Chin połudn iow ych  pokryw ają  pola 
herbaciane. R oln ik  chiński hoduje 
m n iej zw ierząt gospodarskich an iże
li nasz. Kon i jest tam  bardzo mało. 
K ra j ten posiada też o lb rzym ie za
soby węgla, poza tym  ma ogrom ne 
kopa ln ie-ru dy żelaznej, m iedzi, cyn 
ku i soli.

N ajgęściej za ludnione są p row in 
c je połudn iow e i wschodnie, bliskie 
morza. Tu ta j C h in y  cierp ią  na p rze
ludnienie, podobne do japońskiego, 
a chłop chiński nie m ając o co zacze
pić rąk, w y jeżd ża  z o jczyzny  na robo 
iy, lub zaciąga się na ochotnika do 
w °jsk  różnych generałów , lub w re 
szcie idzie na rozbój. R ozbójm ctw o 
rozpowszechn iło  się i doszło do ro z
m iarów  n iebywałych.

Nad wszystkim i jednak bo lączka
mi chińskim ' góru je jedna w ielka  i 
groźna dolegliwość, która jest ź ró 
dłem  wszystkich innych. Chiny cho
rują na w ew nętrzny bezw ład. T o w a 
rzyszy mu dziwna powolność i n ie
zaradność. T o  najcięższa choroba d z i
siejszych Chin.

K ra j ten doszedł swego czasu, do 
nie m ałych w yn ików , ale przed kilku

w iekam i jakby zastygł i nie postępu
je  dalej naprzód. E uropejczycy  doko
nali przez ten czas w ielu  św ietnych 
w ynalazków , u lepszyli w yrób  rozm a
itych  rzeczy, s tw orzyli potężny p rze
m ysł fabryczny, pobudow ali drogi, 
koleje, a Chińczyk jak  by ł tysiąc lat 
temu, tak pozostał ty lko  roln ik iem .

W  dzisiejszych zaś czasach samo 
ro ln ic iw o  w ystarczyć nie może. Co 
prawda po m iastach w y tw orzy ły  się 
rzem iosła —  w yrób  jedwabiu, p o r
celany, sprzętów . A le  i rzem iosło nie 
wystarcza. T rzeba  przecie w y tw o 
rzyć nowoczesny przem ysł. Czynią 
to u nich dop iero  od niedawna A n g li
cy, Japończycy i inne narody. R ów 
nież handel zagran iczny zagarnęli 
Japończycy. Opieszale i jakby  tylko  
pod naciskiem  konieczności w prow a  
dzają ulepszenia nowoczesne, które 
u łatw iają życie, a w ięc telefon , tele
gra f, elektryczność, sam ochody i t. d.

Zadaniem  naczelnym  społeczeń
stwa ch ińskiego musi się stać praca 
nad p rzezw yciężen iem  konfucjon iz- 
mu, to znaczy starej tradycji, sta
rych zw ycza jów , starych nałogów  i 
w  ogó le całego odw iecznego systemu 
czucia i m yślenia. K on fucjon izm , to 
system m oralności chińskiej, oparty 
na surowych zasadach w ierności i 
przesycony idealizm em  nie z tego 
świata, groźnym , przeraża jącym  w  
swoich konsekwencjach...

—  O jcze, o jcze! Chcę jeść, chcę 
jeść! Od 4 dni nie dałeś m i żadnego 
pożyw ien ia. Czy naprawdę chcesz, 
żebym  umarła z głodu? Tak  rozpa
czała 14-letnia dziew czynka, zam knię 
ta w  pokoju  w  głębi dziedzińca, dob i
ja jąc  się do drzw i szczelnie zam knię
tych. W oła ła  już głosem  m dlejącym . 
Na podw órzu  siedział o jciec z twarzą 
nieporuszoną, jak b y  była z żelaza... 
D ziecko skarżyło się coraz żałośniej... 
O jciec wstał wreszcie, podszedł do 
drzw i i m ów ił: —  Am ao, zachov u- 
jesz się nieznośnie. Czyż nie w iesz, 
że gdy przyszła w iadom ość o śm ierci 
twego narzeczonego, postanow iłem , 

że będziesz mu tow arzyszyć w  śm ier 
ci, że znajdziesz się w  rzędzie  tych żon 
w iernych, o k tórych  m arzy ły  poko
lenia... Będzie to czyn głośny w  św ie
cie... U czcim y w  ten sposób w zniosie 
naszych przodków ... T w o i rodzice 
staną się sławmi. Czynię to dla twego 
dobra, a ty robisz m i w yrzu ty. N ie 
w dzięczna!

Z rozpaczona matka b iednej Am ao 
radziła  podać dziecku opium  w  w i
nie i przyśp ieszyć śm ierć, która je 
szcze nie nadchodziła. —  T o  n iem o
ż liw e  —  m ów ił o jciec. W ed łu g zw y 
czaju uprzedziłem  mandaryna, że 
córka m oja  chce um rzeć jak  w ierna 
żona. Gdy będzie w  agonii, p rzy jd z ie  
kapłan, by spalić kadzid ła i dokonać 
libacji. Co za zaszcźyt dla nas! Gdy-

U S T  l KATOWIC
K atow ice są jednym  z na jm łod

szych miast w  Polsce. R ozw ó j m iasta 
m ożna przyrów nać do obecnego ro z
w oju  Gdyni. P rzed  72 laty by ły  K a to 
w ice jeszcze małą osodą; dopiero we 
wrrześniu 1865 r. zarządzeniem  kance
la rii królew sk iej, nadano osadzie pra 
w a m iejskie. Odtąd rozpoczyna się 
n ieprzerw any rozw7ój m iasta i dziś 
K atow ice są p raw ie  że n a jlep ie j u- 
rządzonym  m iastem  w  Polsce. —  Im 
prezy, z jazdy itd. —  urządzane w  K a 
tow icach  zapoznają m ieszkańców  ca
łe j P.olski z ro lą  stolicy Śląska.

Ostatnio odbył się w  Katow icach  
ogó lny zjazd  b. W ięźn iów  P o lity cz 
nych z udziałem  delegatów  z całej 
Polsk i, m. in. b. posłów  —  Pużaka, 
A rciszew skiego, Kw apińskiego, Stań
czyka i P io trow sk iego . Obecni byli 
rów n ież przedstaw iciele w ładz i sa
m orządu śląskiego. P rzem ów ien ia  i 
obrady b. W ięźn iów  —  toczy ły  się w  
atm osferze powmżnej. Doskonałe 
w rażen ie w yw arł pochód uczestników  
że sztandam i i orkiestrą na p łytę 
N ieznanego Powstańca, gdzie złożono 
w ien iec i oddano hołd bo jow n ikom  o 
w olność G. Śląska. D odać należy, że 
uczestnicy pochodu nieśli ca ły sze
reg transparentów  z hasłami dem o
kratycznym i. Społeczeństwo m iejsco
w e b. serdecznie w ita ło  uczestników 
zjazdu.

W  najb liższych  dniach wraca z 
m anew rów  m ie jscow y pułk piechoty. 
U tw orzy ł się sam orzutnie kom itet 
p rzyw itan ia  naszych dzielnych  żo ł
nierzy.

Dużą stratę ponosi elita um ysłowa 
Śląska O dchodzi z K a tow ic  —  prze
n iesiony na odpow iedzia lne stanowi 
sko do kuratorium  lw ow sk iego  —  dr 
Stefan Papee. —  L iterat, publicysta, 
k ry tyk  —  pracow ał na Śląsku w yda j 
nie, nie skąpiąc swego talentu o rga 
n izacjom  —  w  im prezach ku ltural
nych.

Był twórcą i redaktorem  ,,Żyw ego  
D zienn ika11, skupiającego rekordow ą 
ilość (ponad 100) prelegentów , współ 
p racow ał w  ,.Zaraniu Ś ląsk im " i p o 
m agał w  pracy ku lturalnej wszystkim  
organ izac jom  społecznym . —  P. w i
cew o jew oda  Saloni (w  im ieniu  n ieo
becnego w o j. G rażyńskiego) w yraz ił 
dr. Papee serdeczne podziękow an ie 
za owocną, wszechstronną dzia ła l
ność kulturalną na terenie Śląska.

T ea tr ka tow ick i ma now ą pozycję  
dodatnią —  jako  za liczkę na tegorocz 
ny bilans. —  „G rube R y b y " Bałuckie

go w  now ej opraw ie (Jarnutowski) i 
reżyserii na poziom ie (Ta ta rk iew icz ) 
odniosły duży sukces artystyczny na 
naszej scenie. Świetne kreacje tyrpów  
(Tatark iew icz, Siem iaszkowa, W i-  
n iaszk iew icz, G odlewski) podobały się 
licznej publiczności. Sezon rozpoczę
ty7 doskonale, daje gw arancję n iechyb 
nego pow odzen ia  —  zw łaszcza, że re 
pertuar obm yślony jest p ierw szorzęd  
nie. Zasługa to dyr. Sobańskiego i 
k ierow n ików  literack ich  teatru. —  
Najb liższą  prem ierą  (16 hm.) jest ak
tualna kom edia M arym owskiego „R o 
zw ód ", w  opracowaniu  reżysersk im  
Godlewskiego.

W  m iędzyczasie pow tórk i poprzedź 
nich sztuk, oraz 13 i 14 bm. w ystęp 
gościnny w ęgiersk ie j ork iestry  buda
peszteńskich ch łopców  cygańskich. 
W ystęp  ork iestry  cygańskiej, stano
w i evenem ent artystyczne dla m elo 
m anów  katow ick ich. I. D.

by zaś w ie lk i mąż spostrzegł, że zm ar 
ła  od narkotyku, odm ów i uroczy
stych cerem onii.

Stało się w ięc w edle życzeń  czci
godnego obyw atela  W an ga  i 14-let- 
nia Am ao stała się przedm iotem  ku l
tu re lig ijn ego , na dom je j rodzinny 
spłynęła chwała w ielka, bo w  Pj'£>gi 
jego  wstąpił m andaryn i dostojnicy...

Gdy w ięc czytam y o hero iźm ie żo ł
nierza chińskiego, nie w iem y dobrze, 
czy chodzi o postawę człow ieka ży 
wego, k tóry ginie, aby z jego  śmier-
c. powstało p raw dziw e życie  narodu 
i państwa, czy o dziw aczną istotę już 
w kolebce pokum aną ze śm iercią. 
Bo i na polu w alk i i w domach szla 
chetnie urodzonych W an gów  przesi
la się od 25 lat los Chin. H istoria  
współczesna jeden z najw iększych  
swych w arsztatów  um ieściła w  Chi
nach —  i pisze sw oje akta k rw a w y
m i h ierog lifam i, k tóre odczytać bar
dzo trudno. O lbrzym i kocio ł chiński 
w ciąż w re i k ip i, bryzga krw aw ą p ia 
ną. A  drew  do paleniska dorzucają 
w ie lk ie  potęgi, k tórych  interesy na 
wschodnim  brzegu A z ji się k rzyżu 
ją : Japonia, Rosja, Anglia, Stany Z je 
dnoczone i N iem cy.

Państw o skostniałe w  tradycji, pań 
stwo kultu przodków  i patriarchalnej 
rodziny, państwo m andarynów  z ka
dzidłam i libacjam i na cześć bogów  
Konfucjusza, zacofane w  rozw oju , 
zaniechało w ażn iejsze rzeczy —  o r
gan izację w ojska  i państwa. Chiny 
podzie liły  się na różne stronnictwa. 
Am bitn i genera łow ie każdy na w ła 
sną rękę tw orzy  sobie arm ię. B iją  się 
m iędzy sobą. A w ojska jednolitego , 
poddanego jedn ej w ładzy —  nie ma. 
„ak b y  poraziła  Ch ińczyków  jakaś nie 
moc. N ie um ieją się sami w ygrzebać 
z tego nieładu, zamętu. D rogo  kosztu 
je  taki brak w o li i n iedołęstw o Gdy 
naród sam nie po tra fi zaprow adzić 
porządku i m ocno się skupić, to p rę
dzej czy późn ie j zrob ią  to za n iego 
inni.

T o  też Japończycy oderw ali M an
dżurię od Chin i zrob ili z m ej n iby 
osobne, a podległe sobie państwo P ó 
źn ie j za ję li prastarą stolicę chińską i 
kulebkę kultury ch ińskiej —  Pekin. 
Chińczycy ustąpili i przenieśli się do 
Nankinu. W  n iektórych  okręgach 
Chin powstała pod w p ływ em  R osji 
sow ieck ie j osobna chińska czerw ona 
arm ia, która w a lcźy  i z w ojsk iem  rzą . ‘ 
dow ym  chińskim  i z Japończykam i.

Jaki będzie koniec n ieustających 
w ichrzeń  i wojen dom ow ych, p rze
w rotów , zam achów  i starć krw aw ych  
z sąsiadami na razie  p rzew id zieć  tru 
dno.

O to tragedia odradzających  się 
Chin... W a.

lilgawlij sątfou/e

W r ó g  s a m o t n o ś c i
Złudne i n ieuchw ytne jest szczę

ście ludzkie, jak  m otyl, jak  mgła, jak  
prom ień słoneczny. M ało ludzi dosz
ło  do szczęścia na ziem i, w iększość 
musi czekać na szczęście w  raju lub 
w  gorszym  wypadku, w  czyśćcu.

R a j —  rajem , a tu, na ziem i tym 
czasem  księżyc, bzy, słow ik i inne 
n iezaw odn ie działające czynn iki, w  
obliczu  których człow iek  sam otny w  
żadnym  wypadku nie po tra fi być 
szczęśliwy.

Tegoż  zdania by ł p. A ndrze j K., 
k tó ry  pew nego m a jow ego  w ieczoru  
siedział na ław eczce w próżnym  ocze
k iw an iu  na tę, co go uszczęśliw i. A le 
skoro góra nie idzie  do Mahometa, 
M ahom et idzie do góry, każdy jest 
kow alem  w łasnego szczęścia, z k im  
się pościelisz, z tym  się prześpisz —  
te i 'nne jeszcze przysłow ia  prze ła 
m ały w reszcie bierność p. A ndrzeja  
i raźnym  krok iem  ruszył on na spot
kanie swego szczęścia, które, jak się 
okazało, siedziało kilkanaście k ro 
ków  dalej, w cie la jąc się w  obraz do
syć m iłe j z grabnej dziew oi. Czy w ar
to jeszcze dodawać, że pan A ndrzej 
w  parę chw il znalazł się na tej samej 
ław ce? Nastąpiły c iężk ie chw ile  wa 
ham a i poszukiwania tematu do p rzy  
szłej rozm ów ki. P rzem ógłszy  w resz
cie w rodzoną nieśm iałość i skrom 
ność A ndrzej przem ów ił

„Pan na  tu księżyca skutkiem ro z

m arzona p rzy  w ieczo rze  no i natu
raln ie czeka na sym patycznego ch ło
paka. Na tak iego jak  ja naprzykład, 
he he h e E

Głuche m ilczen ie p rzyw ita ło  p ie rw 
sze słowa naszego zalotn ika.

„ T o  panna na dodatek głucha, że 
do m nie p rzem ów ić nie raczv i p er
sw azje m oje bez echa zos taw ia !"

Pan A ndrzej, jak  w idzim y, by ł cał
kow ic ie  pod w p ływ em  pięknego w ie 
czoru Sąsiadka jednak m ilczała. Po  
chw ili ty lko  dało się słyszeć jakieś 
klaśn ięcie i A ndrze j odchylił sie gw ał 
tow n ie na bok.

„T o  odrazu w  m ordę? Naw et rącz
ki dotknąć nie w olno !

Nastąpiły poza tym  skutki zupeł
n ie n iespodziewane —  przypadkow o 
przechodzący po licjant spisał proto- 
kuł, wezwanie-, sąd. W ieczó r ów  był 
naturalnie rów nież zepsuty.

„K ied y  proszę w ysok iego  sądu że 
by samotnej panny w  parku nie mo 
żna by ło  zagadnąć to tego na św iecie 
nie m a".
W szystko jednak było  naopak. Panna 
nie była panną, lecz żoną w yższego  u- 
rzędnika, pan Andrzej był nie skrom 
ny, lecz w cale agresyw ny (gdzie jego  
w rodzona nieśmiałośp podziała się?) 
no i zam iast uniew innienia otrzym ał 
2 tygodn ie z zaw ieszeniem , bo za led
w ie  p ierw szy raz sięgnął po szczęście.

(new.)
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K ą c i k  p o l S i ą j c z n ą f

0 czym prasa PZfM -cw a zam ikza
W  ostatnią n iedzielę p rzem aw iał 

gen. Galica na zjeździe w ie jsk ie j o r
gan izacji O ZN  w  Poznaniu. M iędzy 
innym i pow iedzia ł:

„Obóz Zjednoczenia Narodowe
go w  opareiu o swe konstytucyjne 
i demokratyczne założenia ideo 
we dążyć będzie do zmiany ordy
nacji wyborczej do ciał ustawoda 
wczych. Osiągnięcie tego zamie
rzenia niewątpliwie rozładuje i 
zbliży ku sobie interesujące w  tej 
chwili rozbieżności polskiego ży- 
cia“.

1 jest rzeczą charakterystyczną, że 

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99 S K u T t u r a * 6
K R AK Ó W  —  ul. św. Tomasza 1. 25.
Wszystkie nowości beletrystyczne oraz wszel 
kle lektury szkolne w wielkiej ii iści egzem

plarzy, tel. 135 75.

P r j t e y U m t T f
p r a s y

P. STAR ZYŃSK IEM U  W R Ó Ż Ą  W I-
C E PR EZESUR Ę  B A N K U  POLSK .

Jak się dow iaduje ag. „Echo44, po
daw ane przez w czora jszą  prasę w ia 
dom ości o nieobsadzeniu w  przyszło  
ści stanowiska w iceprezesa Banku 
Po lsk iego  nie odpow iada ją  prawdzie. 
W iad om ym  jest jedynie, że stanow i
sko to będzie na razie nie obsadzone, 
a  w  przyszłości ma je  jakoby zająć 
dotychczasow y kom isaryczny p rezy 
dent m W arszaw y p. St. Starzyński

CH AOS W  STIt. N A R O D O W Y M *  '

In fo rm ac je  lw ow sk iego  „Dziennika 
Po^kiego44 np. w  sprawach PPS-u, 
S tronn ictw a Lu dow ego  czy innych u- 
grupow ań  dem okratycznych  są z re
gu ły  zm yślone. Jedynie na uwagę za 
sługują w iadom ości, dotyczące Stron 
n ictw a Narodow ego. W  tym  kierunku 
panow ie z „D zien n ika  P o lsk iego11 są 
doskonale po in form ow an i, —  jako  że, 
p rzecież stanowńli trzon lw ow sk ie j 
endecji. O dkąd z m acierzystej orga
n izacji w ystąpili —  starają się w szy
stk ie ta jem nice party jne podać do 
w iadom ości publicznej. D zisiejszy 
„Dziennik Polski44 donosi co  następu
je :

„Chaos panuje w  Stronnictwie Narodo 
wym, gdzie mimo wszystkich usilnych za 
biegów i starań nie udało się złagodzić 
opozycji przeciw p. Bieleckiemu, pełnią
cemu obecnie funkcję prezesa partii.

Sytuacja zaostrzyła się tak dalece, ze 
zapowiadane wybory w  Stronnictwie Na 
rodowym zostały odroczone w  sierpniu 

i niewiadomo w  tej chwili, kiedy i czy 
w  ogóle się Odbędą.

Samowolna dyktatura p. Bieleckiego, 
który uchyla się od zwołanie zjazdu par 
tyjnego, nie przyczynia się oczywiście do 
złagodzenia sytuacji11.

N A P R A W IA C Z E  ZGŁASZAJĄ  D W A  
PRO JEK TY ORDYNACJI W Y B O R 

CZEJ

W ileńsk ie  „Słowo44 przynosi re lacje 
sw ego korespondenta w arszaw skiego 
o której czytamy:

„W  łonie Naprawy nie ma jednolite
go stanowiska wobec zmiany ordynacji 
wyborczej.

Grupa wojew ody Grażyńskiego, która 
przymknęła do OZN, nie pragnie nowej 
ordynacji wyborczej, a tylko rew izji nie 
których postanowień obecnej ordynacji, 
szczególnie do Senatu

Natomiast odłam Naprawy antyozono- 
wski posła Kopcia domaga się narówni 
z PPS nowej pięcioprzym iolnikowej or
dynacji. Naprawiacze prowadzą jak zwy 
kle grę na dwie ręce, gdyż w gruncie rze 
czy m iędzy obydwoma tymi odłamami 
istnieje m afijne porozumienie .

M.

słowa pow yższe w yp ow ied z ia ł gen. | 
Galica pod  obecność płk. K oca  w  kra 
ju.

D laczego prasa ozonow a m ilczy?
Coś się psuje w  państw ie duńskim... 

A lbo  prasie O Z O N O W E J  nie jest na 
rękę ordynacja  dem okratyczna.

Gen. Galica om aw iając stosunek 
do m niejszości narodow ej w  dziedzi
nie gospodarczej, potępił chęć wno
szenia nienawiści pomiędzy Polaków  
a mniejszości narodowe.

Pism a O zonow e tę część m ow y gen. 
G alicy przedstaw ia ją  odm iennie. O 
m aw ia jąc te spraw y słusznie zauw a
ża „W a lk a  L u d u ":

„Niezwykłe przygody oświad

czeń gen. Galicy w dość dziwny 
sposób malują stosunki w  obozie 
sanacyjnym, gdzie organizacja 
ciesząca się najbardziej urzędo
wym poparciem nie ma możności 
podania do wiadomości publicznej 
pełnego i właściwego tekstu pro
gramowych przemówień swego 
przedstawiciela44.

2 tego w idać, że O ZO N  będzie mu- 
ciał zam ieszczać sw oje ośw iadczenia 
na łam ach prasy opozycy jn ej, albo 
za łożyć now e pismo...

* *  *

D A LS ZY  OBJAW  Z B L IŻ E N IA  STR.
L U D O W E G O  D O  PPS-

W yw ia d  z b. rek torem  M arch lew 

skim, ogłoszony na naszych łam ach, 
oraz so lidaryzow an ie się z rektorem  
M arch lew sk im  adw okata Gralińskie- 
go, w yb itnego  i czynnego działacza 
S tronn ictwa Ludow ego , odbiły się 
głośnym  echem  w  Polsce.

O becnie p ia sa  donosi, że b. posłań 
ka ludowa p. Kosm owska, jedna z 
n a jw p ływ ow szych  osobistości Stron
n ictwa Ludow ego, w zię ła  udział w 
zebraniu  PPS  w  K o le  Śródm ieścia 
W arszaw y. Jeśli do tych fak tów  do
dam y, że na innych zebraniach i w ie  
cach PPS-owskich , ludow cy b iorą  u- 
dzia ł i są entuzjastyczn ie w itan i, to 
w spółdzia łan ie tych dwóch na jpow a
żn ie jszych  stronnictw  po litycznych  
w  Polsce, stało się faktem  dokona
nym. Na nic się zdadzą u jadania en- 
do-konserwy. Porozum ien ie PPS  i 
S tronnictwa Ludow ego  coraz nai dzie j 
i m ocn iej się krystalizuje. Na boku 
została endo-komuna.

„O ś  P a ry z-L o n d y n “  zdoina jest du działania
Szybkie zakończen ie śródziem no

m orsk iej kon feren cji w  Nyon  i osią
gn ięcie porozum ien ia  w yw o ła ło  w  Pa  
ryżu  ogrom ne zadow olen ie. Cała bez 
w yją tku  prasa i s ze rok ie 'k o ła  p o li
tyczne Paryża  om aw ia ją  w yn ik i z du

żym  zadow olen iem , podkreśla jąc ja 
ko jeden z naczelnych ob jaw ów , że 
w spółpraca angielsko-francuska m oże 
okazać się skuteczna i że n iety lko  oś 
B erlin— Rzym , ale rów n ież oś Paryż 
— Londyn  zdolna jest do szybkiego,

energicznego i skutecznego działania.
Państwa dem okratyczne potra fią , 

jeśli ty lko chcą —  przec;w staw ić się 
im peria listycznym  apetytom  k ra jów  
totalnych.

Przejściowe sukcesy wojsk
powstańczych

Salamanka. P A T . —  Kom unikat o- 
fic ja ln y  sztabu pow stańczego donosi, 
że na fron c ie  Leon  zdobyte zostało 
E l Cueto, E l Lom bera  oraz wszystkie 
stanowiska pom iędzy E l Lom bera, 
M atallana i w zgórzem  Bredon na pół 
noc od Vega do Gordon, Pełła  Cue
to, Penas de Luescar, Tu rron  na pół- 
noco-wschod od Casares, S ierra Cha- 
bos i Collado de Carrion. Na fron cie  
aragońskim  pod Valdescalera p ow 
stańcy odparli atak w ojsk  rządow ych  
zadając naciera jącym  duże straty.

Bilbao. P A T . —  Radio Espana ko
m unikuje: W o jen n e  okręty  pow stań
cze bom bardow ały w czora j fo r ty f i
kacje portu G ijon. Na froncie aragoń 
skim na odcinku Zuera oddzia ły po
wstańcze za ję ły  now e stanowiska w  
Sierra A lcubierre.

Paryż. P A T . —  Agencja  Havasa ko 
m unikuje, że łączność te legro ficzna 
i te le fon iczna pom iędzy Paryżem  a 
Barceloną i W a len c ją  była  w czora j

w ieczorem  i dziś rano przerw ana z 
n ieznanych pow odów  K om unikaty 
kw atery  g łów nej w ojsk  rządow ych  
do Paryża  nie nadeszły.

4 ch z b i t y c h  w  katastrofie
a u ^ o l i u s o i K / e /

Ryga. P A T . —  Z K ow na donoszą 
o w ie lk ie j katastro fie autonusowej w  
pobliżu  m iasteczka Y ilk a j, dokąd dą
ży ło  160 sób, p rzew ażn ie kobiety, na 
uroczystą procesję. Osoby jadące b y 
ły  rozm ieszczone w  jednym  aucie o- 
sobow j m i 3 ciężarów kach . C iężaró
wka jadąca na czele, na ostrym  za
k ręcie wpadła na słup te legra ficzny, 
w ysypując wszystkich  pasażerów , a

T R A G E D I A  L E W O N IE W S K IE G O
Barrow . P A T . —  P ilo t  sow ieck i 

Zadków  i za łoga wodnosam olotu, 
k tó ry  rozb ił się w czora j, padając po 
m iędzy dw ie o lb rzym ie gó ry  lodow e, 
zostali w czora j w ieczorem  uratowani 
przez lodołam acz „K rass in 11. Z a rów 
no Zadków , jak i załoga, z katastro

fy  w yszli bez szwanku.
Waszyngton. P A T . —  Lotnik am e

rykański M attern ośw iadczył, iż prze 
ryw a prow adzone dotychczas poszu
k iw an ia  zagin ionego lo tn ika  sow iec
k iego  Lew on iew sk iego . M attern, jak 
dotychczas, nie w jja śn ia  b liże j p rzy
czyn swej decyzji.

•asftwan— __ ,'j - !»i»—'

jadący za nią autobus p rzy  gw a łtow 
nym  zaham ow aniu  p rzew róc ił się. 
jest 4 zabitych, 40 ciężko i 30 lże j 
rannych.

f*ocf u/lo«...
M O R AŁ

Gdy wychodzi na ludzi wielki mąż
dzie jowy

Chodzi bliźnim po głowach i po kar
kach zgiętych. 

Zwykłym  ludziom wystarczy giętki 
kark gumowy, 

Aby wyszli na ludzi. —  Morał dla
zachęty...

X. Anonyin.

„P r z y g o d a  
w  Grand H otelu"

Operetka w  6-ciu obrazach Pawła  
Abraham a w Teatrze „Bagatela44 
Należy z przyjemnością przykla- 

snąć, że teatr „Bagatela44 otworzył 
swoje podwoje operetce, której brak  
dawał się odczuwać od szeregu lat 
w Krakowie, dowodem czego była 
wypełniona na premierze sala teatru.

W ystawiono operetkę „Przygoda w  
Grand Hotelu44 znanego kompozyto
ra węgierskiego Paw ła  Abrahama. 
Fabuła tej operetki jest nader wrątła 
i da się streścić w  jednym zdaniu, 
a mianowicei: piękna wielka księżna 
rosyjska, pozbawiona wskutek prze
wrotu politycznego swej olbrzymiej 
fortuny i stanowiska zakochuje się 
na obczyźnie w zamożnym, inteligen 
tnym i przystojnym synu byłego mi
nistra republikańskiego, po czym 
wstępuje razem z nim do filmu, kreu 
jąc rolę głównej bohaterki. Muzyka, 
jak zresztą i w  innych operetkach A- 
brahama („Bal w  Savoy4u44, „W ik to 
ria i jej Huzar44 itd.) tak i tutaj bar

dzo miła i melodyjna.
Przedstawienia operetkowe wym a

gają wystawy, baletu, odpowiedniej 
orkiestry i dobrych wykonawców. Je 
śli chodzi o wystawę, balet i nielicz
ny zespół orkiestrowy, to trudno jest 
nimi zachwycać się, ale ponieważ 
„Przygoda w  Grand Hotelu44 jest picr 
wszą w  teatrze „Bagatela44 wystawio  
ną operetką, przeto mamy nadzieję, 
że w następnych przedstawieniach 
poziom tych składników operetki się 
podniesie.

Natomiast wykonanie aktoiskie i 
wokalne, w  szczególności głównych 
ról, było naprawdę bardzo dobre. P. 
Janina Kulczycka, jako wielka księ
żna, znana już zresztą Krakowowi, 
przedstawiła się publiczności z naj
lepszej strony. Jest to inteligentna i 
utalentowana artystka o doskonałej 
preezneji, pi ęknym i silnym głosie, 
oraz dużych walorach aktorskich. Ił . 
W  awrzkowicz, wykonawca roli A l
berta, zaczął swą karierę artystyczną 
przed kilkunasty laty w  Krakowóe w  
„Teatrze Nowości41, zaskarbiając so 
bie już wówczas względy publiczno
ści. Artysta ten rozporządzał już wte

dy pierwszorzędnym materiałem gło
sowym, natomiast szwankował pod 
względem aktorskim. Minione lata 
przerwy występów jego w  Krakowie  
przyniosły także i w tym kierunku 
wielki rozwój jego talentu, tak, że 
dzisiaj można go śmiało postawić w  
pierwszym rzędzie artystów operet
kowych.

Zabawną parę księcia i córki w y
twórcy filmowego odtworzyli pp. 
W ięckowski i Ksenia Grey, aktorzy o 
dużym temperamencie i pierwszorzę
dnym poczuciu humoru. Szczególna 
pochwała należy się się p. W ięckow 
skiemu jako znakomitemu tancerzo
wi. Z  pomniejszych ról przypomniał 
się publiczności krakowskiej stary, 
dobry znajomy i rutynowany aktor 
p. Bcrski w roli wytwórcy film owe
go.

Reżyseria dobra p. Domosławskic- 
go. wz.
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•Raków do wieczora...
Mieszkańcy Prądnika B iałero domagają się

kom unikacji autobusow e]

WAŻNE NUMERI 
TELEFONICZNE
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka •».
Poczt, biuro ilec. 153 0 

Centr. międzym. 07. 
Informator telel. (37 00. 
Biuro oapr. telel. 150-50 
Informator ko!. 121 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150- 70. 

Centr. wodociąg. 121-09.

K A LE N D A R Z RZYM .-KATOLICK I 
W to rek : Podw. św. Krzyża.
Środa: NM P. Bolesnej.

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś mają dyżur nocny lekarze: Friedman 

Henryk, W rzesmska 3, tel. 117-79, Glassner 
Ignacy, Potockiego 5, tel. 119-04, Kłeczek 
Stanisław Litewska 5, tel. 178-14, Braciejow 
ski Jakub, Salinarna 22, tel. 184-64.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Szczepań
ska 1, Kościuszki 18. Długa 66, Mikołajska 
4, Starowiślna 77, Rynek podg. 9.

Z  c j a t r - k i n o
„KOLETTA" Z LUCYNĄ SZCZEPAŃSKĄ  

1 Z. RAKOWIECKIM PO CENACH ZNIŻO
NYCH

„K o le tta " zabawna komedia muzyczna R. 
Benatzky'ego, w  opracowaniu muzycznym 
Ludo Philippa, reżyserskim J. Karbowskie
go, która na ostatnich trzech przedstawię 
niacb była wysprzedaną do ostatniegu miej 
sca, dana będzie dla szerszej publiczności 
po cenach zniżonych dzisiaj we wtorek, zaś 
jutro w  środę obowiązywać będą ceny peł
ne. Rolę tytułową odtwarza świetna śpie
waczka Lucyna Szczepańska, w  innych: 
Rakowiecki, M. W ęgrzyn, Dankiewiczówna, 
Macherski, Burnatowicz, Kondrat, Wroński, 
Upalińsk, Starkówna, Walewska, Kierzkowa 
W  roli Ojca Servien wystąpi K. Pabisiak.

Koletta" powtórzona będzie jutro we śro

dę i w czwartek.

NAJBLIŻSZĄ PREM IERĄ teatru im. J. 
Słowackiego będzie komedia Michała Ba
łuckiego „Grube ryby", w  opracowaniu sce 
Ulicznym reż. W  Biegańskiego.

f i
Plan przedstawień:

W torek: „Koletta".
Środa: „Koletta".
Czwartek: „Koletta".

R EPER TUAR  KIN:
AD RIA : . Niemy bohater".
APO LLO : „Pasażer na gapę".
A TLA N T IC : „Sonata księżycowa"
PROM IEŃ: „Bengalski tygrys" i „Sprze

dawca traktorów".
S TE LLA : „Srebrna torpeda" i „Człow iek 

Łtóry  sprzedał głowę .
SZTUKA: „Północ w oła", i „Pod  twoim 

krokiem ".
S W IT : „W ładca".
UCIECHA: „Znachor".
W A N D A : „Bohaterowie morza".
CYRK KORONA: Nowy zmieniony pro-

^ram.

R A D I O
ŚRODA, 15 WRZEŚNIA

11*15 Audycja dla szkół. 1F40 Franciszek 
L iszt. 12‘25 Ork. salonowa. 13‘55 Muzyka. 
16 „Różne warsztaty pisarskie" szkic litera
ck i Jana Iorentowićza. 16 15 Transm. z pa
wilonu radiowego na 7 argach Wschodnich 
we Lw ow ie: „N a  polską nutę" —  koncert 
popularny W ykonawcy: lwowski chór so
listów pod dyr. Jerzego Kołaczkowskiego, 
Zofia  Charlampowiczówna (sopr.), Tadeusz 
Seredyński (asomp.). 16‘45 „Oddziały party 
■żancke na W leńszczyźne w  r. 1919“ , odczyt 
dr. W aleran Charkiewicz. 17 Koncert orkie- 
stry Pilharm onii warszawskiej. 17‘50 „Sztu 
,ena guma", wygi. Feliks Moskalik. 18T5 

^ Uzyka. 19 „Pociąg w idm o" -— słuchowisko
“ Rug sztuki Arnolda R idley ‘a w  radiofo- 

nzacji Stan. Broniewskiego (do Lwowa). 
19 50 Ludowa muzyka taneczna ork. P. R. 
21 Koncert Chopinowski w wyk. Henryka 

ztnmpki. 21 45 „O gn iw a" opowiadanie E- 
lizy  Orzeszkowej. 22 W ieczorny koncert mu 
zyki lekkiej w wyk. ork. P  R. pod  d y r . 

Grzegorza Fitelberga. 23 Muzyka taneczna.

P. W OJEW ODA GNOINSKI W  KRYPCIE 

MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

Pan wojew. Gnoiński opuszczając w  dniu 
'dzisiejszym Kraków, udał się w towarzy
stwie starosty grodzkiego mgr Wolanicckie- 
;go do krypty Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
-Jłożył wiązankę kwiatów.

AZ. S.) K ażdej jesieni, od 3-ech lat 
wstecz- kołatają m ieszkańcy Prądn ika  
B ia łego o zaprow adzenie stałej kom u 
n ikacji z miastem. M im o corocznych  
artyku łów  w  prasie oraz p isem nych 
próśb indyw idualn ie przez zaintereso
wanych wnoszonych, k rakow sk i m a
gistrat nie w ydał w  tym  w zg lędzie  
żadnych zarządzeń. Kursują za ledw ie 
dw a razy w tygodniu  autobusy m ie j
skie, od w y lo t uul. P rąd n ick ie j do 
Szpitala im. G. Narutow icza, zaś re 
szta Prądn ika B iałego pozbaw iona 
jest zupełnie kom unikacji. O bo jęt
ność odnośnych czynn ików  m iejsk ich  
na tę bolączkę Prądn ika B iałego jest 
tym  w ięce j n iezrozum iałą, iż m agi
strat u trzym uje w łaśnie na P rąd n i
ku B iałym  M iejsk ie Zak łady Sanitar
ne oraz M iejski Szpital dla chorób za
kaźnych i Sanatorium  gruźlicze. W  
szpitalach m iejskich  przebyw a stale 
ponad 120 chorych, k tórych  rodziny 
nie m ogą w  ogó le odw iedzać, z uwa
gi na w ielką  odległość szpitali tych, 
od centrum miasta, k tóra  w ynosi o- 
ko ło  3 k ilom etry. W reszc ie  m ieszkań
cy sarnej ty lko ul. P rądn ick ie j brnąć 
muszą w b łocie w  porze jesiennej i

W yd a rze n ia  dnia
N ieznany sprawca skradł z garde

roby kaw iarn i J. Bisanza p rzy  ul. Du 
najew skiego 1. 4 zarzutkę jesienną 
w artości około  70 złotych  na szkodę 
kelnera K aro la  Opocha.

W czo ra j rów n ież n ieznany sprawca 
w szedł do apteki T rzop a  M ariana 
p rzy  ul. Senatorskiej 1. 5 podczas nie 
obecności tego ostatniego i korzysta 
jąc z tej okazji zlustrował kasę pod
ręczną apteki.

P rzy  te j sposobności lustrator za 
brał z te jże kasy jako  sw oje honora
rium  kw otę zł 67 na rachunek i szko
dę w łaścicie la  T rzopa  Mariana.

Stanowczo pecha m ie li dw a j przy- 
jezdn> złouziejaszkow ie, a m ianow icie 
P lew a  Rom an z Sosnowca i Kopyciń- 
ski E dw ard  z O strow ca K ieleck iego, 
pon iew aż organa po licy jn e zatrzym a 
ły  ich na gorącym  uczynku w łam ania 
do m ieszkania Dadacha p rzy  ul. R a 
kow ick ie j. Skradzioną kw otę zł 90 o- 
debrano im  na miejscu.

„PRZYGODA W  GRAND HOTELU" 
YVystępy Janiny Kulczyckiej

Świetna operetka Abrahama wystawiona 
będzie nieodwołalnie tylko jeszcze dwa ra
zy tj. dziś we wtorek i jutro w środę po 
cenach zniżonych w  prem ierowej obsadzie. 
W e  czwartek wchodzi na afisz „Bagateli" 
rekordowa operetka „H rabia Luksenburg" 
Franciszka Lehara, w  nowej inscen:zacji, 
posiadająca ładną, milą, pełną uśmiechów 
słonecznych treść, ponadto piękną m elodyj 
ną część muzyczną, wypełnioną dobrze u ję
tymi i łatwo wpadającymi melodiami Hra
bia Luksenbrug" daje przede wszystkim po
le do popisu całemu zespołowi artystyczne
mu „Bagateli" z Janina Kulczycką, Ksenią 
Grey, Bańkowską. Wawrzkowcizem , Dema- 
rem, Berskim i Domosławskim na czele. 

Prem iera we czwartek 16 bra.

SŁYNNA WĘGIERSKA ORKIESTRA CY
GAŃSKICH CHŁOPCÓW Z BUDAPESZTU  

W  STARYM TFATRZE

W  drodze powrotnej z wielkiego tournee 
koncertowego w  państwach północnych 
przybyła już do Polski Słynna Orkiestra 
Cygańskich Chłopców t. zw. „cudownych 
cyganiątek", złożona z 24 chłopców i wystą
piła pod dyrekcją znakomitego kapelmistrza 
Józefa Nagy z kilkoma koncertami w Gdy
ni i W arszawie, zachwycając swą grą naj
wybredniejszych słuchaczy. Orkiestra m ło
dych m uzyków cygańskich da się słyszeć w 
Krakow ie w  sobotę 18 i w  niedzielę 19 bm. 
w  Starym Teatrze Na program składają się 
utwory klasyczne, oryginalne pieśni w ę
gierskie, melodie cygańskie i walce wiedeń
skie.

zim ow ej. T a  sprawa musi raz w resz
cie być załatw ioną. Skoro m agistrat 
przedłuża lin ię Nr. 4 znacznym  kosz
tem, uznając po trzeby m ieszkańców  
now ych  dom ów  zbudowanych  dla u- 
rzędn ików  m iejskich, to stanowczo 
uznać pow in ien  rów nież potrzebę sze 
rok ich sfer robotn iczych  i n iezam oż
nej in te ligencji, zam ieszkałej na pe
ry feriach  K rakow a, tj. w  Prądm ku 
Białym .

Autobusy kursować pow inny od ul. 
Basztowej z pod gmachu Izb y  P rze 
m ysłow o H and low ej, aż do centrum 
Prądnika B iałego, zaś cena jazdy w y  
nosić pow inna nie w ięcej, niż cena 
biletu tram w ajow ego. F rekw en cja  w  
tym  w ypadku byłaby napewno w ie l
ka, zw laszeza w jesieni i w  zim ie, a 
gdyby nawet dochodowość autobu
sów nie by ia  w ielką, lub gdyby na-

Na w okandzie sądu okręgow ego  w  
K rakow ie  znalazła się w czora j spra
w a urzędnika bankow ego H enryka 
H. przeciw  w łaśc ic ie low i realności 
przy ul. Józefa 46 w  K rak ow ie  o od
szkodowanie w  kw ocie zł 8.030.

Podstawą roszczen ia jest fakt, że 
po silnych opadach śnieżnych w  sty
czniu br. dopuszczono do zam arzn ię
cia śniegu na chodniku tak, że na 
skutek ślizgaw icy, przechodzący cho

Dziś w  sali Rady m ie jsk iej odbyło 
się uroczyste pożegnanie ustępującego 
w o jew od y  krakow skiego płk. Gnoiń- 
sli iego. Na uroczystość p rzyb y li przed 
staw iciele w ładz i obyw atelstw a w oj. 
krakow skiego.

P rzew odn ictw o  posiedzen ia ob ją ł 
prof. U. J. dr Kum aniecki.

W  serdecznych słowach pożegnał 
ustępującego w o jew od ę  prez. m iasta 
dr M. Kap lick i. Następnie p rzem a
w ia ł w ó jt B ieronek, po czym  w o je 
w oda Gnoinski podziękow ał zebra
nym  za okazane dow ody gorącej ż y 
czliwości.

W o jew o d a  Gnoiński podkreślił, że 
zachowa w e w dzięcznej pam ięci z ie
m ię krakowską.

Po k ilku  jeszcze przem ów ien iach  
i w ręczen iu  w oj. Gnoińskiem u darów  
prof. Kum aniecki posiedzen ie zakoń
czył.

*  # *

W  dniu dzisiejszym  p. w icew o jew o  
da dr Małaszyński oraz naczelnicy 
W yd z ia łów  Urz. W u jew  i starostow ie 
w o jew . K rakow sk iego  w ręczy li z o- 
kazji pożegnania p. w oj. Gnoińskiego 
album pam iątkow y z fo togra fiam i u- 
rzędn ików  Urz. W o jew . i starostów.

Nadto z łoży li do jego  dyspozycji 
kw otę zł 400.

Z Irroniki Jtołobneg
ZG O N  ŚP. RED. JANA  K IS IE L E W 

SKIEGO
W czoraj w  godzinach wieczornych 

po Krakowie rozeszła się smutna w ia  
domość o śmierci śp. red. Jana K i
sielewskiego, współpracownika IKC.

Zm arły liczył lat 29, ppor. rez., po
chodził ze Lw ow a, lecz w  ciągu kil
kuletniej pracy w  naszym mieście, ja  
ko dziennikarz zżył się całkowicie z 
tutejszym środowiskiem, zyskując so 
bie dużo sympatii u wszystkich, z któ 
ryrni stykał się z racji swego zawodu.

Dlatego też niespodziewany i przed 
wczesny zgon śp. red. Jana Kisielew
skiego wywołał naprawdę szczery żal 
u tych wszystkich, którzy go znali.

w et by ł deficyt, to m agistrat k rako^  - 
ski w in ien  uw zględn ić te słuszne p o 
stulaty m ieszkańców  Prądn ika  B iałe 
go, jak  i krakow skich  obyw ateli. Ci 
ostatni muszą np. drogę do szpitala 
m ie jsk iego  w  wypadku  szkarlatyny 
w  rodzin ie, odbyw ać kosztov, nym i 
autodorożkam i.

Jeżeli m agistrat p rzy łączy ! do Kra 
kow a po łow ę gm iny Prądnika B ia łe
go, to c iąży  na nim  obow iązek  uw zglę 
dnienia postu latów  m ieszkańców  tej 
gm iny, chociaż się rekrutu ją ty lko  z  
ludzi n iezam ożnych  i robotn ików . —

M ieszkańcy Prądn ika B ia łego jesz
cze raz zw raca ją  się z gorącym  ape
lem do Prezyd iu m  magistratu o uru
chom ien ie stałej, codziennej kom uni 
k ac ji autobusowej z centrum K rako
wa.

dnikiem  H en ryk  H. upadł i doznał 
skom p likow anego /łamania p raw ej 
nogi.

Sąd pod przew odn ictw em  sędziego 
Chm ielow skiego po przesłuchaniu sze 
regu św iadków  postanow ił p rzep ro 
w adzić naocznię na m iejscu w yp ad 
ku. P ow ód ztw o  w nosił adw. dr Freun  
dlich, pozw anych  w łaścic ie li domu 
zastępuje adw okat dr Z. Fend ler

P. w oj Gnoiński przeznaczył tą 
kw otę  na cele kulturalno-ośw iatowe 
ludności Spiszą i O rawy.

Z U C H W A Ł E  Ś W IĘ T O K R  YD ZTW O  
W  K R A K O W IE

Dziś o godzinie 5-tej rano gdy kościelny 
wszedł jak zwykle do kościoła Bożego Ciała 
stwierdził, że w nocy niewyśledzeni sprawcy 
dokonali w świątyni świętokradczej kradzie 
ży. Zawiadomione władze policyjne wszczę
ły natychmiastowe dochodzenia. Stwierdzo
no- że włamywacze, przystawiwszy drabinę 
dostali się do wnętrza kościoła po uprzed
nim wyjęciu okna, następnie spuścili się po 
murze przed główny ołtarz Otwarli taber- 
naculum, wyjęli starą antyczną puszkę z ko 
munikantami, które świętokradczo rozrzucili 
po posadce. Wartość puszki około 400 zL 
Jak się zdaje, nic więcej nie skradziono. 
YVładze śledcze są ju i na tropie tych zbro
dniczych świętokradców.

W A J S Ó W N A  I E ILH B E R G E R  
W  K R A K O W IE

N ow e dobrze znane w  sporcie na
zw iska p rzyb yw a ją  do tych zaw odn i 
ków , k tó rzy  inają startować na za
w odach  lekkoatletycznych  Polsk iego  
Radia  w  dniach 18 i 19 bm. w  K ra 
kow ie. D e fin ityw n ie  przy jeżdża w  so 
botę nasza m istrzyn i W ajsów na, któ 
ra zapow iedzia ła  próbę pobicia rekor 
du św iatow ego w  rzucie dyskiem  a- 
burącz. P raw ie , że m ożem y być pew 
ni udania się tej próby, W ajsów na 
bow iem  postanow iła w  ten sposób 
zrew anżow ać się swej n iem ieck ie j 
konkurentce za stałe unikanie p rzy 
jazdu i wspólnego startu. Do św iet
nej dw ó jk i Mosterd i Kucharski, któ 
ra podczas zaw odów  zm ierzy  się dwu 
krotn ie dochodzi obecnie trzeci za
wodnik, dobrze zapisany już w  k ro 
nice m iędzynarod . Jest nim  m istrz 
Austrii na średnie dystanse E icliber- 
ger, sławny obecnie ze -swego sensa
c y jn ą 0 zw ycięstw a  nad W łochem  
Lanzim . Jak zatem w idać z p ow yż
szego, zaw ody, które rozpoczynają  .->ię 
już w  sobotę o godz. 16-tej, zapow ia
dają  się sensacyjnie.

wrzesień

15
Środa:

Po że g n an ie  ustępującego w o je w o d y
jtlli. Gnoińslijego

Po ulicach Krakow a
■nip^ezpiecjfiiie cAotfzić
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W I A D O M O Ś C I  Z  K R A J U
Za strasza ją cy w ro s t przestępczości

w  .oomec/e j a r o s ł a w s k i m
W  ostatnich dniach zaznaczył się 

w  tut. pow iec ie  zastraszający w zrost 
przestępczości. N ie pom agają dra
końskie w yrok i sądowe, ani akcje 
uświ idam ia jące różnych  organ izacji 
społecznych i politycznych . W ysta r
czy  jak iś ślub na wsi, czy drobny in 
cydent, by natychm iast puścić w  
ruch nóż, pałkę okutą, siekierę, czy 
nawet jak  w  ostatnich w ypadkach  
broń  palną.

Ostatnia n iedziela  zdobyła  chyba 
smutny rekord  k rw aw ych  awantur. I 
tak p ierw sze zajście m iało m iejsce w  
W o li  grodzick ie j pow. Jarosław, na 
weselu u n iejak iego W o jc iech a  M o
skala, k tóre odbyw ało  się w  m ieszka
niu tam tejszego gospodarza Jana 
Kam ińskiego. Na weselu tym  zna jdo
w a ł się w śród gości n ie jak i Jan N o 
w ak, m ieszkaniec tej samej wsi. W  
pew n ej chw ili w  czasie zabawy, k tó 
ra odbyw ała się na ogrodzie, jakiś 
osobnik ośw ieciw szy latarką N ow a
ka, w ystrze lił do n iego z rew olw eru , 
ran iąc go ciężko w  brzuch. Now aka 
w  stanie beznadziejnym  odw ieziono  
do szpitala pow. w Jarosławiu, a P o 
lic ja  jest już na trop ie zbrodniarza, 
którego nazw isko i rysopis jest p o li
c ji znany.

D rugie zajście m iało m iejsce ró w 
nież na zabaw ie w eselnej u n ie jak ie j I

Szym ańskiej w  grom adzie Zarzecze 
pow . Jarosław. Uczestnik zabaw y 
n ie jak i Anton i Górski oddalił się na 
chw ilę  z budynku, w  k tórym  odby
w ało  się wesele. W  pew nym  m om en
cie p rzyb ieg ła  banda złożona z kilku 
parobków  zarzeckich i o toczyw szy 
Górskiego poczę li n iem iłosiern ie go 
bić, a jeden  z opryszków  uderzy! Gór 
skiego siek ierą w  głow ę naruszając 
mu czaszkę i m ózg. Napadn ięty ro z
poznał w śród opryszków  Adama Gór 
skiego, braci P ło c iców  i Podolaka. 
Stan o fia ry  jest ciężki. Na tym  sa- 
m )rm  weselu został p rzeb ity  nożem  
n iejak i Szczepański, k tórym  się ró 
w nież szpital powszechny za ją ł

W reszc ie  ostatnie zajście m iało 
m iejsce w  W ieszaw icy  pow . Łańcut, 
gdzie do pow raca jącego  do domu W a 
w rzyńca  Czopa, oddał jakiś n ieznany 
sprawca strzał, k tóry  ugodził Czo
pa w  lew ą nogę, raniąc go ciężko.

W e  wszystkich  tych zajściach cha
rakterystyczny jest fak t że sprawcy 
dzia ła li bez jak ich ko lw iek  specja l
nych pow odów , zdaje się raczej dla 
„u rozm a icen ia " sobie zabawy. Pos ia 
danie bron i pa lnej tłum aczone jest 
ostatnim i w ydarzen iam i w  szczegól
ności stra jk iem  rolnym  w  naszym po 
w iecie.

Rzeszew

Ś m i e r ć  p o U  I r o l a m i
p o c f < | g i f

Na torze Rzeszów  —  Łańcut znale
ziono zw ok i n ieznanego m ężczyzny. 
P rzeprow adzon e przez po lic ję  docho 
dzenia w ykaza ły  iż zab itym  jest 46-

letn i żebrak Jan Pęcak, k tó ry  jak  
stw ierdzono już k ilkakrotn ie p róbo
w ał popełn ić sam obójstwo.

N ie s zc zę ś liw y w yp a d e k  w  fabryce
Podczas pracy w e fab ryce na ‘ L i 

siej Górze został p rzygn iec iony przez

c.Jn palacz.y
Rewelacja w cenie i gatunku gilzy
„ P t Ł N O W A T K I  -  A L T Ł S S E "  
z najlepszych najiansze 69/37

belkę żelazną robotn ik  A. B ielański 
z W arszaw y.

C iężko rannego odw ieziono  do szpi 
tala powszechnego w  Rzeszow ie.

P o w s t a j e  T o w a rzy s tw a
narciarsk iego w Jar wsławia

W  sali G im nazjum  K upieck iego w  
Jarosław iu odbyło  się w  dniu 10 bm. 
o rgan izacyjne zebranie ja rosław sk ie
go Tow arzystw a  Narciarsk iego

Na zebraniu tym  w yłon ion y  został 
zarząd na czele k tórego stanął dyr. 
K upieck iego G im nazjum  p. Kapuściń

ski Stanisław. Poza  tym  w  skład w y 
działu w eszli p ro f. Kapustyński Jó
zef, jako  w iceprezes, P liszka  Tadeusz 
sekretarz —  K rieger Ado lf, skarbnik 
Dr. Rossberger Antonina. K ie row n i
k iem  sekcji sportow ej obrano p. Mi-

JARO SŁAW 1ANIN  PR E ZY D E N T E M  

M. D R O H O BYCZA

O negdaj został w ybrany prezyden  
tern m. Drohobycza, w ychow anek tut 
g im nazjum  Ł , rodem  z Zarzecza w  
pow. jarosław skim , p. Stanisław Ci
sło, b. starosta w  Busku k ieleck im , 
b. k ierow n ik  praw ny Tow . Agrarno 
O sadniczego w e Lw ow ie  i notariusz 
w  Drohobyczu. Społeczeństwo ja ro 
sławskie z w ie lką  satysfakcją p rzy ję 
ło  w ybór ten do w iadom ości.

zerskiego Adam a, zaś jego  zast. p rof. 
N ow ick iego  Tadeusza.

Społeczeństwo jarosław sk ie z za
dow olen iem  p rzy ję ło  do w iadom ości 
powstanie p ierw szego cyw iln ego  sto 
w arzyszen ia  narciarsk iego w  Jaro
sławiu. Dowodem  tego jest w ie lka  

ilość zgłaszających się codziennie w  
sekretariacie now ych  członków .

BIURO  518/37
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T li. Nr. 181-09 
Zakłada księgi — sporządza bilanse, roz
liczenia —  nadzór, poradt buchalteryjne 
i przyjmuje równfei prace na prowincji

K U PO N  U PR A W N IA JĄ C Y  DO  
B E ZP ŁA T N Y C H  PORAD

TAJNE  P O S IE D ZE N IE  
R AD Y  M IEJSKIEJ

Pod  p rzew odn ictw em  prezydenta 
m iasta odbyło  się posiedzen ie Rady 
M ie jsk ie j m. Rzeszow a przy drzw iach  
zam kniętych, na k tórym  om aw iano 
sprawę zakupu i sprzedaży gruntów  
w  zw iązku  z uprzem ysłow ien iem  Rze 
szowa.

hzbrs'£t
m ta w a m a m i:

m m m m  m & s m

W ych ow an ie indyw idualno - intelektu
alne, c zy  p rzy m u s o w y  sport?

Sztuka jest m iern ik iem  poziom u 
ku ltury jak iegoś narodu. Zdanie to 
nie odkryw a now ych  prawd. D zięk i 
zachow anym  dziełom  sztuki, doc ie
ran iu do grob ow ców  egipskich, od
grzebyw an iu  od tysięcy lat nanikłych 
miast ocen iam y poziom  ku ltury n ie
istn iejących  już narodów . O dżyw a 
ich przeszłość, zabytk i szuki. arch i
tektury lub odnalezione narzędzia, 
p rzem aw ia ją  do nas głosem  teraźn iej 
szóści.

K ażdy naród szczyci się sw ym i m i
strzam i, k tó rzy  pracą i dziełam i sw y
m i odzw ierciad la ją  jego  kulturę, a 
państwo w  m iarę m ożności, przez u- 
dzielan ie stypendiów7 i rozdaw an ie 
nagród artystom , dba o ro zw ó j sztu
ki, lub przyna jm n ie j rozw oju  tego 
nie wstrzym uje. Bo sztuka, to najka- 
pryśn iejsze dziecię O lim pu, w ypow ia  
dając się przez usta swych kapłanów , 
p rzez tw órczość i czyny artystów , mu 
si być w olna i do jrzew a  na rzadko 
rozsianym  gruncie in telektualnego 
talentu. A  talent taki musi się ro zw i
jać  indyw idualnie. N ie śm ie być p o 
gw ałcony narzuconą mu w o lą  tamu
jącą  jego  rozw ó j. Sztuka, która nie 
ro zw ija  się swobodnie, przestaje być 
sztuką.

O bserw ując sztukę w  każdej je j 
dziedzin ie w  ostatnich dziesiątkach 
lat, m ożnaby dojść do przekonania, 
że nastał okres zm ierzchu sztuki, 
p rzyna jm n ie j okres chorob liw ego, nie 
zdrow ego  dążenia do n iejasnego wyt- 
tkm ętego celu, p rzypadkow ego  eks
perym entow ania, uw aln ian ia się od 
starych, utartych zasad i dążenia do 
w yelim inow an ia  w szelk ich  trudności 
jak ie  ona stawia artyście. W  przec i
w ieństw ie do dawnych  mistrzów7, 
k tó rzy  w  tw órczości swej staw iali so

b ie jak  najtrudniejsze, najbardziej 
zaw iłe  p rob lem y do rozw iązan ia, a 
rozw iązu jąc je, pokazyw ali, jak  w ie l
k im i są m istrzam i, utarło się dzisiaj 
hasło ekspresjon istów , że  artysta po
w in ien  w  tw órczości swej dążyć do 
osiągnięcia celu najprostszym i środ
kam i m ateria lnym i, czy też technicz
nym i. D latego tw ory  artystów  hołdu
jących  temu hasłu nie noszą cech 
n ieśm iertelności, stają się m n iej lub 
w ięce j aktualnym  tow arem  handlo
w ym , nie w ychodzą poza granice prze 
ciętności i po  k ilku  lub kilkunastu 
latach giną w  prochu zapom nienia. 
Coraz m n iej jest w ie lk ich  m istrzów , 
coraz m n iej w yb itnych  talentów . To, 
co się w artościow ego ukazuje w  sztu
ce św iatow ej, w  literaturze, m alar
stwie, m uzyce czy rzeźbie, to p łody 
przew ażn ie starszej generacji —  nie 
tej najm łodszej.

T a  najm łodsza uległa hasłu prym i- 
tyw ności z jednej strony, a z drugiej, 
n ie ro zw ija  się ona w  tej w olności 
ducha - w  tej swobodzie, w  jak ie j ro z 
w ija ły  się dawne generacje. Coraz 
vt ięcej i coraz częściej m iesza się pań 
stwo w  życ ie  pryw atne obyw ateli. W  
krajach o ustroju skrajn ie p raw ico 
w ym , w  kra jach, w  których  państwo 
zaczyna w ych ow yw ać obyw ateli na 
swoją m odłę —  obyw atel począwszy 
od szóstego roku życia, staje się n ie
w oln ik iem  zw iązków  m łodzieży, orga 
n izacyj, przym usow ych  k lubów  i t.
d. Państwo narzuca mu swą w olę  za
b ija jąc jego indyw idualność i budzą
cy się in lelekt. Stara się strum ienie 
m łodego zapału sk ierow ać w  ściśle 
oznaczonym  kierunku. Podrzyna 
soki odżywcze.

N ie ma dwóch zdań, że tego rodza
ju  m etoda w ychow aw cza  musi się w

przyszłości fa ta ln ie odbić tak na ros 
zw7oju ku ltury jak i na m entalności 
danego narodu. Bo naród taki p rze
staje być duchowo tw órczy. Zatraci 
zrozum ien ie i za interesowanie dla 
czegoś, co stoi ponad rozw o jem  f i 
zycznym . W  swych pojęciach  co fn ie 
się do średniow iecza. Do praw a p ię
ści i p rzew ag i fizyczn e j. Pon iew aż 
jednak inne narody op iera ją  sw ój 
ro zw ó j na zasadach rozw oju  ducho
wego, pozostanie zatym  przew aga po 
ich stronie, bo zawsze in telektualizm  
opanow yw ał brutalną siłę fizyczną, a 
dzisia j siłę fizyczn ą  pokonyw a z ła 
twością maszyna, produkt ducha.

Do czego w ięc prow adzi owe w yn o 
szenie sportu pod niebiosa i przeobra 
żanie go w  a lfę i om egę treści życia  
m łodzieży?

Dla ilustracj: w eźm y pod uwagę 
następujący przykład. Jeden z w ielu  
tysięcy. M łody ch łopiec zdradza w y 
bitne zdolności m uzyczne. Po  nauce 
w  szkole i przygotow aniach  do szko
ły  w  domu, pow in ien , chcąc talent 
sw ój rozw inąć, spędzić k ilka  godzin  
p rzy  fortep ian ie lub ze skrzypcam i. 
Pow in ien  prow adzić życ ie  spokojne 
bez wstrząsów  psychicznych i nad- 
w yrężeń  fizycznych , aby w y  subtelnie 
duszę. Bo ty lko  indyw iduum  o prze- 
subtelnionych nerwach m oże służyć 
sztuce. Tym czasem  chłopiec ów  musi 
obow iązkow o iść do swego zw iązku 
m łodzieży, spędzić k ilka  godzin  na 
mustrze i grze w  p iłkę nożną, która 
w ca le nie odpow iada jego  usposobie
niu, biegać, skakać i na św ieżym  po
w ietrzu  ro zw ija ć  się fizyczn ie , aby 
kiedyś stać się dobrym  żołn ierzem . 
W ieczorem  wraca zm ęczony do do
mu, o kontynuowaniu  m uzyk i m ow y 
być nie może, w  szkole natomiast 
jest m iernym  uczniem.

Tak  przechodzą lata. Z m iernego 
ucznia staje się przeciętnym  cz łow ie
kiem , k tóry  czu jąc w  sobie drzem ią
cy intelekt, wstępuje w  życ ie  n iezado

w olony, rozgoryczony, p rzek lina jąc 
swą m łodość i przyszłość. Bo jeg,» „ ja "  
zostało haniebnie zgwałcone. Jego 
„ ja “  stało się w łasną karykaturą.

Cóż państwo przez to osiągnęło? 
Straciło ewentualnie jednego artystę, 
a zyskało złego żołn ierza. Czy nie" jest. 
to fa łszyw a gra? Podobn ie dzie je  się 
z innym i chłopcam i, z których  m o
g lib y  w yróść m alarze, literaci, kom 
pozytorzy, ludzie o jak im ś w yb itnym  
intelekcie, cóż z tego, skoro państwo 
narzucając mu swą w olę  i n ie indyw i- 
dualne w ychow an ie, zabiło w  nim  je- 
g< i osobowość. A  przecież jest tylu, 
tylu innych, których  żadna muza nie 
ucałowała w  czoło i k tórzy są predy- 
stynowani do musztry, kopania p iłk i 
nożnej i życia  harcerskiego.

N ie m ożna ludzi schem atyzować i 
z m łodej generacji rob ić eksperym en 
talną hodow lę kró lików . Życie  ludz
k ie jest za krótk ie, by pow etow ać 
stracone lata w  m łodości, i za drogie, 
by je  dla schem atyzowania n iweczyć. 
Sport ma doniosłe znaczenie w  f iz y 
cznym  rozw oju  narodu. A le m oże on 
być zastosowany do tych osobników , 
k tó rzy  do niego inklinują. Uczyć p ia
nistę walki na pięści, a bukserow i 
przysparzać w iadom ości z zakresu 
fu g i —  jest nonsensem.

R ządy państw, w  których  obyw ate
le stali się b ia łym i n iew oln ikam i zw ią  
zków , organ izacyj i k lubów , zdradza 
ją  straszną krótkozw roczność. Bo ta
mując ro zw ó j sztuki, sprow adzają  u- 
padek kultury. Dziś pracują jeszcze 
artyści starszej generacji ratu jąc sy
tuację. A le  gdy generacja ta usunie 
się z b ieg iem  czasu, a je j m iejsce nie 
zastąpi m łody narybek, w ów czas do
p iero  okaże się w  całej pełni, jak  zgub 
nem jest dla narodu schem atyzowa- 
nie obyw ateli, narzucanie im  w oli 
p rzec iw nej ich indyw idualności i za
bijan ie ta lentów  i in te lektów  dla uro
jonych  celów .

Ludw ik Mascholf
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Żonę swą kochał nam iętnie i szcze
rze aż do śm ierci. Sw oje rozczarow a 
n ie m iłosne w ybaczy ł je j zupełme, 
tak jak  ty lk o  m iłość w ybaczać umie.

D ow ód  tego dał na łożu śm ierci do 
m agając się w idoku  ukochanej Kata
rzyn y  i chcąc nawet w  agonii utulić 
ręce d rog ie j kobiety, k tóre j za m ło
du składał u stóp cudowne orchidee, 
w spaniałe chryzantem y i p łom ienne 
róże, kob iety  z którą pragnął w spó l
nie przejść przez życie , a która spra 
w iła  mu tak bolesny zaw ód  życ iow y.

B yła  p oko jow a  K atarzyny, obecnie 
czuła i cnotliw a żona m istrza m alar
skiego, m ieszkająca dziś w  Ischlu, 
opow iadała , że przypom ina sobie do
skonale jak  dwadzieścia lat temu ja 
ko  m łoda dziew czyna odbierała w  
w illi p rzy  G loriettengasse te le fon  z 
sanatorium  w  Lainz. Proszono, by 
„w ie lm ożn a  pan i“  natychm iast p rzy 
jechała, gdyż „pan  genera lny konsul”  
jest um ierający i pragn ie się z nią po
żegnać.

P o  ch w ilow ym  nam yśle pani p rzy 
rzek ła  natychm iastow y przyjazd .

P o  dziesięciu  m inutach nowy, p rzy 
nag la jący telefon  z sanatorium.

T y m  razem  pani zdecydow an ie od 
m ów iła , tw ierdząc, że najp ierw  musi 
udać się do Schónbrunu, by  odbyć 
z cesarzem  codzienny spacer, nie m o
że pozw olić , b y  cesarz darem nie ją  
oczekiwał. P o  p ow roc ie  p rzy jedzie  
bezw łoczn ie do Lainz

I rzeczyw iście  tak zrobita.
Gdy jednak przybyła  do sanato

rium , by ło  już za późno, m ałżonek 
n ie doczekał się n iestety p rzybyc ia  
ukochanej... U m arł na rękach siostry 
m iłosierdzia. Ostatnim  słowem, jak ie 
w ypow iedzia ł było  im ię żony.

D w ie m ieszkanki m ałego, typ ow e
go  dom ku salzburskiego w  Ischlu, pa 
ni Pa tz l i pani An ton iow a Stadler- 
man opow iada ły  iż M iko ła j w yraz ił 
życzen ie, by pochow ać go w  grob ie 
rodzinnym  w  Begaszentgyórgu, jed 
nak i to życzen ie nie zostało spełn io
ne. Pochow ano go skrom nie na cmen 
tarzu w  H itzingu.

Gdy Katarzyna w  dzień W szys t
k ich  Św iętych odpraw iła  już m odły 
w  k rypcie kapucyńskiej u grobu ce
sarza udawała się z tamtąd do H itzin  
gu na grób męża.

Zawsze w  roczn icę śm ierci odpra

w iano na jego  intencję w  kościele 
schónbruńskim mszę. Kucharka M a
ria lub inna ze służby składały na 
grob ie „pana generalnego konsula”  
w ien iec z b iałych jesiennych róż.

D ozorca cm entarza otaczał grób

Franciszek Józef i Elżbieta w  roku tragedii genewskiej

JÓB PAAL  

znakomity autor 

o światowej stawie 

wedle rysunku Gettl'i
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specjalną opieką, m im o że w yn agro 
dzenie jak ie  o trzym yw ał było  aż za 
sk iom ne jak  na opłatę za p ielęgnow a 
nie grobu M iko ła ja  von  Kissa de 
Ittebe, w ęg iersk iego  magnata, ongiś 
znanego kaw a lera  o szerokim  geście..

W  krajach, k tóre n iegdyś należa ły 
rów n ież do m onarcii, opow iadano 
sobie na ucho, że ze stosunku z cesa
rzem  K atarzyna m iała  k ilku  synów. 
O pow iadają , że je j syn M ikoła j, któ
ry  zm arł w  w ieku  dziecięcym , by ł u- 
derzająco podobnym  do Hansa W ilc 
z a  częstego gościa w illi Schratt... P o 
dobno jedno z rzekom ych  dzieci ce
sarskich o trzym ało  tytu ł hrabiego...

Były to ty lko  plotki. Katarzyna u- 
rodziła  ty lko  jedno dziecko, syna M i
koła ja  —  Antoniego, absolwenta aka
dem ii dyp lom atycznej w  W iedn iu , 
k tóry  w  czasie w o jn y  o trzym ał ty 
tuł barona. An ton i by ł uderzająco 
podobnym  do swego o jca czego do
w odem  choćby jego  fo togra fia .

Jeśli nic innego, to w łaśn ie ta fo 
togra fia  stanow i dostateczny dow ód 
by zrezygnow ać z podejrzeń... ja k o 
by... Franciszek Józef.

A  także, że Hans W ilck ...
Pozatem  ban Antoni Kiss podob

nym  jest do sw ego o jca nie ty lko  z w y
glądu, lecz także z całego swego cha
rakteru Jego życie, to jakby najdo
kładniejsza kopia życ ia  ojca. T w ie r 
dzą także, że nawet chód m iał „pana 
generalnego konsula” .

P rzed  w o jn ą  pracow ał w  służbie 
dyp lom atycznej, podczas w o jn y  jako 
czynny- o ficer łączn ikow y. Obecnie 

pensjonow any, pobiera  em eryturę z 
w ęgiersk iego m in isterstwa spraw za
gran icznych  w  kw ocie 180 pengo m ie
sięcznie.

Stale, gdy- o trzym yw ał co p ierw sze 
go te pieniądze, dochodziło  m iędzy 
m atką a synem  do scesji. Katarzyna 
rob iła  mu w yrzytu , że n ie chciał się 
uczyć język a  w ęgiersk iego  i to są 
skutki...

—  Gdybyś um iał po w ęgiersku, 
m iałbyś św ietne stanow isko i odpo
w iedn ią  pensję...

Historia rozwoju i upadku Ropczyc
Ropczyce, w e wrześniu.

Jak juz w  poprzedn im  naszym li
ście w spom nieliśm y „degradac ja ”  
miasta pow iatow ego  Ropczyc w yw o 
łała w śród m ieszkańców  bez w zg lę 
du na w yznan ie bardzo niesmaczne 
w rażenie, a w  następstw ie żyw ą  re
akcję. N iem alże spontanicznie b iega
li ludzie do  w ładz m iejskich, o fia ru 
j e  bezin teresow nie swe usługi dla 
ratowania „h on oru ”  i egzystencji m ia 
sta. \v tym  n iejako popłochu jedno 
nie ulegało w ątp liw ości. W a lk a  o za 
rzym anie siedziby w ładz pow ia to 

wych w  Ropczycach była bezapela
cy jn ie pi zegrana. W  obliczu uchwa
ły  Rady M in istrów  stało się faktem  
dokonanym . Odrnzu w ięc nasunęło 
się zagadnienie pracow ania nad ro z
w o jem  miasta, a raczej nad w strzy
maniem  jego  upadku, inną drogą.

Zw oływ ano zebrania obywatelskie. 
P ierw sze takie zebrania m ieszkań
ców  chrześcijan i osobne Żydów  —  
budziły oczyw iście u zd row o m yślą
cej ludności w ie lk i niesmak. Po łapa
no się odraza  na dokonanym  błędzie 
i z błądzącej tej drogi raptem  zaw ró 
cono.

W y ło n ił się kom itet obywatelski 
dla ratow an ia przyszłości miasta, 
k tóry  swe fu n kcje  podzie lił m iędzy 
poszczególne sekcje. Sekcja elek try
fik a c ji m iasta, sekcja budow-y szko
ły, sekcja uprzemysłow-ienia miasta, 
sekcja w ojskow a  (czyn iąca starania 
sprow adzen ia w ojska  do m iasta), se
kc ja  p ieniężna, sekcja prasowa (dla 
spopu laryzow ania w  dziennikach a- 
kc ji rozpoczęte j odbudow y Ropczyc) 
i td. i td. z

Pełen  energ iii przystąp ił kom itet 
do pracy. Ludność cała bez reszty 
zgłosiła  też ak tyw ny akces do akcji. 
Kom itet naw iązał odrazu kontakt z 
w ładzam i centralnym i, do których 
wystosow-ał liczne m em oria ły i w y 
syłał delegacje. Jednocześnie naw ią
zano stosunki z przem ysłem  kra jo 
wym , starając się nakłonić niektóre 
pow ażn iejsze’ fab ryk i do założenia w 
Ropczycach  w-ytw-órnie filia lne.

I trzeba przyznać, iż wszystko u- 
kłada się d ob rz t, naw-et bardzo do
brze. Znaki na niebie i ziem i każą 
przypuścić, iż w- Ropczycach m oże 
pow-stać w-ielka fab ryka  ubiorów-, w y 
tw órn ia  obuwia m ożna tu założyć

przem ysł tekstylny, konserw  ja rzyn o 
wych  i ow ocow ych .

R opczyce są w  tym  szczęściwym , 
geogra ficznym  położeniu, iż znalazły 
się na terenie „tró jką tu  bezp ieczeń
stwa”  i m ogą dużo korzystać ze spo
sobność' uprzem ysłow ien ia  okręgu 
sandom ierskiego.

Zainteresowanym , k tórzy chcą in 
w estować w  Ropczycach, Zarząd 
m iejsk i idzie otw artym i rękam i na
przeciw . Znakom ite grunta gm inne o 
stosunkowo znaczn iejszych  obsza
rach w  śródm ieściu, tuż w zdłuż toru 
ko le jow ego  obok stacji i innych ok o 
licach m iasta Zarząd m ie jsk i oddaje 
do dyspozycji tym , k tórzy  w  R op czy 
cach chcą coś tw orzyć. N ie dziw-ota 
w ięc, iż w  takich warunkach, R op czy
cam i zaczęły się in teresow ać w-iększe 
zakłady przem ysłow e nie ty lko  p ry 
watne.

Terenem  Ropczyc interesują się 
jedna z najw iększych  łódzk ich  fa 
bryk tekstylnych, najw iększy z p rze
m ysłów  obuwniczych, pew-na pow aż
n iejsza fab ryka  w  W ielkopolsce.

Na razie przydzie lono  do stałego

stacjonow ania w  Ropczycach hufiec 
junaków .

Bardzo energiczn ie pracuje k om i
tet obyw atelsk i nad upiększeniem  
miasta. Ciasne, błotniste dotąd u licz
k i zostają zam ien ione w e w ybru ko
wane, rozszerzone, estetyczne ulice. 
O dnaw ia się chodniki, buduje się no 
we, zakłada się kw ietn ik i m iejskie. 
Już teraz w  toku trw a jących  prac 
m iasto w-ydostaje się jakby z pod 
przyprószonej szarzyzny i ukazuje 

się w  swej całej efektow-ności.
T o  sam o już daje poniekąd saty

sfakcję p rzebyw a jące j tu ludności i 
każe tuszyć, iż m iasto nie ty lko  p rzy j 
dzie do siebie, ale i po tra fi się d źw i
gnąć do należytej wysokości.

N ie zw aża jąc praw ie na to„>, iż 
pow-oli ubyw ają wszystkie w ładze po
w ia tow e —  w- ostatnim tygodn iu  

przeniesiono do Dębicy siedzibę 
Kom . Kasy Oszczędności p ow ia to 
w ej —  m ieszkańcy bohatersko 
w-prost oczekują codziennie nowvch 
jakichś inw estycyj w- Ropczycach.

N ow o otw-art^ kopaln ie rudy że 
laznej oraz torfu  i w ęg la  brunatnego 
w  ropczyck im  w-płyną n iezaw odnie 
na przyśpieszen ie rozbudow y miasta.

O kopaln iach  tych, przedstaw ia ją
cych się dosyć sensacyjnie —  nap i
szem y w- następnym liście.



K R AK O W SK I KURIER  PO R A NNY

T R Y B U N A  S P O R T O W A
W alasie w iczC w na ustanaw ia

nowy rek o rd  l o A ź e  w p ięc iobo ju
Na stadionie m ie jsk im  w  Grudzią

dzu odbyły  się zaw ody lekkoatletyez 
ne reprezen tacji m iast: Bydgoszczy i 
Grudziądza.

W  zawodach w zię ła  udział Stanisła 
w a  W alasiew iczów na, która zapow ie 
działa pobicie rekordu św iatow ego w  
pięcioboju . Ze w zględu  jednak na złe 
w arunki atn.osferyczne, pob icie re
kordu św iatow ego nie udało się. W a- 
lasiew iczów na uzyskała natomiast 
345 pkt., ustalając n ow y rekord  P o l
ski, gorszy o 3 pkt. od św iatow ego.

N IE P O R O ZU M IE N IA  W  B A Ł T Y C 

K IM  T U R N IE JU  PIŁK ARSK IM

Ostatni turn iej p iłkarsk i państw 
bałtyck ich  w  K ow n ie  spow odow ał 
szereg nieDorozumień. Łotew sk i 
D zienn ik  Sportow y zarzuca L itw i
nom, że um yślnie p rzegra li oni w y 
soko z Estonią, aby tym  sposobem u- 
n iem ożliw ić  Łotyszom  zdobycie p ie r
w szego miejsca.

L itew sk i D zienn ik  „X X  Am zius“  
tw ierdzi, że dotychczasowe zaw ody 
pom iędzy  reprezentacjam i państw 
bałtyck ich  m e tylko  nie przyczyn iły  
się do zb liżen ia, lecz raczej zn iszczy 
ły  to, co osiągnięto dotychczas w  w y 
niku m ozolnej pracy dyp lom atów  i 
różnych  stowarzyszeń społecznych

W yn ik i W a las iew iczów n y w  p ięcio  
boju  by ły  następujące: 100 m czas 
1,9 sek., skok w  dal —  5,71, rzut ku
lą 10,54 m, skok w zw yż —  Ł39, rzut

oszczepem  36,04 m.
W  ogó lnej punktacji zaw odów  lek 

koatletycznych  w ygra ła  reprezenta
cja  G rudziądza 129:100 pkt.

Z W Y C IĘ S T W O  K E P E L A
w §*ury±u

Jerzy Kepel, znany w ioś larz w ileń  
ski startował w  n iedzielę w  regatach 
o m istrzostwo Sekwany.

W  w yścigu  jedynek Kepel pokonał 
jednego z najlepszych w ioś larzy  fran 
cuskich Saurin, k tóry  przed tygod 
niem  zdobył puchar Paryża, spycha

jąc na drugie m iejsce Kepela.
W yśc ig  n iedzielny odhył się na dy 

stansie 1750 m. Kepel przyszedł na 
m etę p ierw szy  o 3/4 długości przed 
Saurin, zdobyw ając tytuł m istrza Se
kwany.

P IŁK A  N O Ż N A  ZAGRANICĄ

W  n iedzielę rozegrano ty lko  3 spot 
kania o m istrzostw o I  L ig i w ęg ier
skiej. N em zetti— Szurketaxi 3:2, Pnó- 
bus— E T O  Raab 4:0, K ispesti— Bocs- 
kai 5:1

W  m eczach o m istrzostw o I  L ig i w  
Pradze uzyskane zostały następujące 
w yn ik i: Sparta— V ictoria  (P ilzn o ) 2:0 
SK K ladno— SK Bratislava 1:0. SK 
Nachod— SK O strawa 3:1, S lavia (P ra  
ga )— SK P rośc ie jów  3:1, V icto ria  Z iż 
kov— Źidenice (Brn) 1:0, SK  P ilzno  
— SK Pardubice 3:3.

W Ł O C H Y — SZW A JC A R IA  W  BO 

KSIE  14:2

CieŁawa uchu ais
N o rw e g ó w

Norw esk i Zw iązek  Narciarsk i o- 
bradow ał w  tych dniach nad sprawą 
udziału narciarzy w  z im ow ych  ig rzy 
skach olim pijsk ich .

Zastanaw iano się szczególn ie nad 
stanow iskiem  M iędzynarodow ego  Ko 
m itetu O lim p ijsk iego, który postano
w ił u trzym ać zakaz startu instrukto
rów  narciarstw a w  o lim pijsk ich  za
wodach.

N orw egow ie  doszli do wniosku, że

C A R A C C I0 LA  Z N O W U  W Y G R Y W A
Jako ostatni w ie lk i m iędzynarodo

w y  wyścig au tom obilow y w edług sta
re j fo rm u ły  odbył się w  n iedzielę wy 
ścig o w ie lką  nagrodę W łoch  w  po
b liżu  L ivo rn o . Na trasie 350 km  jo- 
krązen ia  po 7 km ) zw yc ięży ł R u do lf 
Caracciola na M ercedes Benz w  cza
sie 2,44,54, uzysku jąc przeciętną szyb 
kość 128,3 km  godz. przed  Langem ,

który p rzyb y ł o 3 m  za zw ycięzcą. 
T rze c i Rosem eyer w  czasie 2,46, 4) 
Seaman (M ercedes Benz), 5) M uller 
(Auto Union ), 6) Varzi (Auto Union),
7) Nuvolari, dr Farina (A lfa  Rom eo),
8) hr. T ro zz i (A lfa  R om eo), 9) Stuck 
Hase (Auto Union ), 10) Beim ondo 
(A lfa  Rom eo).

praw dopodobn ie stanow isko M iędzy 
narodow ego Kom itetu  O lim p ijsk ie
go nie u legnie zm ianie, a rów nież nie 
należy oczekiw ać, aby M iędzynarodo
wa Federacja  Narciarska stanowisko 
Kom itetu  mogła zaakceptować. U w a
ża jąc dalej ,że z im ow e igrzyska o lim 
pijsk ie pozbaw ioneokonkurencji nar
ciarskich nie przedstaw ia łyby w arto 
ści, N orw egow ie  uw ażają  za w łaci-- 
w e zaproponow ać skreślenie igrzysk  
zim ow ych.

Sprawa pow yższa  w prow adzona 
będzie na porządek obrad najb liższe
go kongresu M iędzynarodow ej F ede
rac ji Narciarskiej.

W  Cam pione pod Lugano rozegra
ny został m iędzypaństw ow y mecz bo 
kserski bokserów  am atorskich W ło 
chy— Szw ajcaria, zakończony zdecy
dow anym  zw ycięstw em  W łoch ów  w  
stosunku 14-2.

W  Z W IĄ Z K U  Z  P O D A N IE M  SIĘ  
D O  DYM ISJI ZA R ZĄ D U  P O LS K IE 
GO Z W . LE K K O A T L . i stanowiskiem  
jakie za jął w obec Państw ow ego Urzę 
du W F . prezes P Z L A  inż Znajdow- 
ski w  swych enuncjacjach prasowych 
Państw ow y Urząd W F . zdecydow ał 
się, jak  się dow iadujem y, w yco fać  
swego delegata do P Z L A , którym  by ł 
m jr Uhacz. Jak nas in form u ją , decy
z ji te j n ie należy rozum ieć jako  re
presję w  stosunku do sportu lekko
atletycznego, k tóry  nadal będzie p o 
p ierany przez Państw ow y Urząd.

O R O ZSZER ZEN IE  B A Z Y  SPO RTU  

W  R U M U N II

Sportow e w ładze rum uńskie ro zw i 
ja ją  ostatnio żyw ą  działalność celem  
w ciągn ięcia  do sportu jaknajszer- 
szych rzesz m łodzieży.

Aktyw ność poszczególnych  zw iąz
ków  sportow ych  w tej dziedzin ie 
ro zw ija  się pod nadzorem  i przy w y 
datnej pom ocy naczelnej organ izac ji 
O. E. T . R.

Celem  podniesienia poziom u spor
tu rum uńskiego p ro jek tow ane jest 
zw iększen ie kontaktów^ zaw odn i
czych z zagranicą.

S p n
T A N I M IESIĄC W  F IR M IE  „M AG AZYN  

POLSKI** Kraków, Długa 50. Dla orienta
cji parę cen: pończochy damskie 65 gr, 
jedwabne z prawdziwym szwem 1.50, ga
zowe cienkie 2.25, reform y elastyczne 85 
gr do 1.25, kombinacje jedwabne w 3 se
riach 2.25, 3.50, 4.80. Odsprzedawcom ra
bat.

PARCELA  PR ZY  UL. M AZOW IECKIEJ u-
zbrojenie, jak kanał, wodociąg i światło 
elektr., szer. frontu 10.80, gł. 21.60 — og. 
216 m —  za 1 mtr. kwadr. 40 zł.

KOŁDRY w wielkim  wyborze poleca naj
taniej pracownia kołder M. Scheina, Kra- 
ów, Rynek gł. 11.

W YŻYM AC ZK I „Parlakon** najlepsze z 5-cio 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradnm 18, teł. 147-51. 490/37

GIM NASTYCZNE przyrządy dla szkół w o j
ska, towarzystw gimnastycznych —- naj
korzystniej wprost w  fabryce: Katowice, 
Mikołowska 26.

U W AGA! DOM M EBLO W Y KRAKÓ W  SZE
W SK A 9, I. p. poleca nowoczesne urzą
dzenia, gwarantowanej jakości, na bardzo 
wygodnych warunkach zapłaty. Ceny n i
skie.

PARCELE , kolonia urzędnicza Bieżanów, ła
dnie położone. 100u/o lokata kapitału, 30 
połączeń dziennie, 15 minut Kraków, sta
cja loco. Wiadomość: Duda, kol. urzędni
cza.

BROKAT** GRODZKA 33 w podwórcu. N aj
tańsze źródło materiałów i przyborów go/
setowych.

NA SEZON SZKO LNY, po cenach rekordo
wo niskich MUNDURKI ao szkół powsze
chnych i gimnazjalnych żeńskich i mę
skich, nadto wielki wybór C H AŁATÓ W  
przepisowych i PŁASZCZY oraz wszelkie 
artykuły w  zakres konfekcji dziecięcej 
wchodzące, poleca KONFEKCJA DZIE 
CIĘCA, FLO RIAŃSKA 28, w sieni. 119/37

ORZECHY włoskie,, świeże winogrona zło
tych 7.50, miód kuracyjny 15.—  pięcio- 
kilowe „O w ocpol” , Zaleszczyki.

MIÓD wysokogórski 18.65. Konfitura różana 
14.65. Rydze kiszone 10.65 —  pięciokilo- 
we, ODłacone. —  Dwór Komarniki pocz
ta Borynia.

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, najta
niej Dolecą Eisen, KFaków, Sławkowska 2.

PR E Z E R W A TY W Y  pierwszorzędne z 3-let- 
nią gwarancją wysyła na cała Polskę —  
PFRFU M ERIA  Kraków, Marka 20, telef. 
154-81 Tuzin zl 1.50 i 2.50. Dyskrecja za
pewniona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz bezpłatnie. 108/37

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO można kupić ładny 
album amatorski w  oprawie płóciennej w 
wytwórni albumów S. Raucher, Kraków, 
Krakowska 29, I p.

L w i  a l e
SKLEP, ŚW. M ARKA 27 W  K R AK O W IE

do wynajęcia zaraz za czynszem z góry. 
W iadomość: Starowiślna 19, I. p. m. 8, 
telefon 148-32, od 8— 10 rano.

3 POKOJE, KUCHNIA, ŁAZ IE N K A , wolne 
od 1 października, Podgórze, ul. K ingi 7 
m. 3.

POKOJ kom fortowy 2 osobowy niekrępu- 
jący, nyża, telefon, radio, wykwintne u- 
trzymanie —  sytuowanym wynajmę. —  
Kraków, PI. Dominikański 4 m. 1. 67/37

W o l n e  p o s a J y
W S PÓ LN IK  DG A N T YK W A R IA T U  w  Rato-

Klipno

„REKORD** Kraków Kra 
kowska 12, poleca towa
ry zegarmistrzowskie, ju 
bilerskie. W ielki wybór, 
najniższe ceny. W ykonu
je wszelkie reperacje pod 
gwarancją 2-letnią.

54/37

KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorny, Mikołajska 3, 
pod „Gotówka” . 490/37

wicach poszukiwany. Potrzebna gotówka 
do powiększenia interesu i uruchomienia 
czytelni. Duże możliwości. O fe rty  pod 
„3.000”  — Katowice, skrytka pocztowa 
608.

N a u k a  w y r  k o w a n i e

FO R TE P IA N Y  - P IA N IN A  SOMMER- 
FELD A  zdobyły świat I Przed kup
nem pianina-fortepianu oglądnijcie 
bezkonkurencyjne Sommerfcldy. W y 
łączna sprzedaż W ładysław Boloński 

Kraków, św. Anny 3.

ANGIELSKIEGO
KARM EL

K O L E T E K ,

SZKOŁA M UZYCZNA im. St. Moniuszki
Kraków, M ikołajska 32, telef. 176-16. 
W P IS Y  od 11— 13 i od 16— 19. W szy
stkie przedmioty. —  Pełne zniżki ko

lejowe.

R ó i z n e

„RAZOI.** goli bez brzy
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL** specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT**, którv usu 

wa włosy wraz z cebulką.
Schonwald, Kraków, Dietla 51. (N iekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo'.

U N IEW AŻN IAM  weksel in bianko podpisa
ny przezemnie z lszym  żyrem Ludwika 
Kofina, Franciszek Leon Nowak, Zabie
rzów 181. —  Ostrzegam przed honorowa
niem powyższego weksla.

SPECJALIŚCI. W IE L O L E TN I KO R EPE TY
TORZY, przygotowują do matury ekster- 
nej, egzaminów wstępnych, koukursowych 
własną metodą pod gwarancją. Kurs kla
sy trzechmiesięczny, telefon 138-98.

ZDOLNYCH A K W IZYTO R Ó W  DO ZBIERA
N IA  OGŁOSZEŃ w poczytnym czasopi
śmie poszukuje się na b. dobrych warun
kach. Panowie z tej branży zechcą zgłosić 
się do Adm. Krak. Kuriera Wiecz, Kra
ków Mikołajska 3.

K R A W A T  zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD CRAVATES“  
Kraków. Floriańska 35. Własna w j twór. 
nie. —  Hurt. Detal. Tel. 143-68. 146/37
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OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 

Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zl 1.25. Tekst II— VII strony zl 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w ł  łamie zł 0.75. Nekrologi w  tekście do 60 
m/m w 1 .amie zl 20.--, 2 tamach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w  drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w  drobnych zl 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczym y za 1 słów Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

Hedaklor odpowiedzialny i wydawca: Aagust Comber. Drukarnia „Monopo'“ w Krakowie. u
, y " " V i 1


